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jolska przedrozbiorowa 
pełna była indywi- 
dualizmu i tężyzny 
szlacheckiej. Roiło się 
w niej od figur za- 
maszystych, jaskra- 
M) wych, od junaków 
i awanturników, od 
zdrajców i od bohaterów, od ma- 
gnatów, utrzymujących pułki na- 
dworne i od jurgieltników prze- 
dajnych. Galerya postaci, tętnią- 
cych bujnem, żywiołowem życiem, 
radujących się rozkoszą istnienia, 
godna pędzla Matejki i dłuta 
'Thorwaldsena. Pogrobowcy daw- 
nej Rzeczypospolitej rycerskiej, 
potomkowie wielkich hetmanów 
i wielkich kapłanów, grabarze 
ojczyzny i jej odnowiciele wieko- 
pomni żyją świadectwem cnót 
swoich i zbrodni zarówno na kar- 
tach dziejów, jak w nieśmiertel- 
nych utworach fantazyi. O pra- 
wych synach i wyrodkach nie- 
godnych „konającej matki Koro- 
ny polskiej* prawią szeroko pa- 
miętnikarze nasi, od Kitowicza aż 
do Felińskiego, O nich to, o arcy- 
typach ginącej staroszlachetczy- 
zny rozwodzi się Koźmian, Niem- 
cewicz, Falkowski, o nich z lu- 
opowiada Henryk Rzewu- 
ski, ich żywot opiewa Pol i Sy- 
rokomla, aż cały ten świat zap: 
dającej się Polski szlachecki 
poczciwej a rubasznej, polującej. 
sejmikującej i zawadyackiej 
klął Mickiewicz w kształty nie- 
śmiertelne w „Panu Tadeuszu“. 
Niektóre z tych postaci, głoś- 
ne niegdyś na całą Litwę i Koro- 
nę, po dziś dzień żyją w ustnej 
tradycyi i dotąd wdzięczny przed- 
stawiają temat dla malarzy. poe- 
tów i powieściopisarzy. Zama- 
szys!a, typowa figura księcia Ra- 
ziwiłła Panie Kochanku, tylekroć 
opiewana przez romantyków, od- 
twarzana w romansach, uplastycz- 
niona pędzlem i dlutem. staje się 
bohaterem komedyi modernistycz- 
nej i w „Starościcu Ukaranym* 
naczelne niemal zajmuje miejsce. 
Inni, jak starosta Kaniewski, jak 
Szczęsny Potocki, Ksawery Bra- 
nicki lub Adam Poniński, świecą 
odstraszającym przykladem py- 
chy karygodnej i zdrady. Jeszcze 
inni, grupujący się koło promien- 
nej postaci Tadeusza Kościuszki 
i księcia Józefa, są i na długo po- 
zostaną chlubą dziejów narodo- 
wych i uosobieniem narodowej 
godności. | 
Atoli poza tym zastępem 
mężów sławnych i osławionych, 


czezonych i przeklinanych, poru- 
sza się, przewala i kipi w okre- 
sie rozbiorowym Rzeczypospolitej 
barwny tłum szaraczków, panów 
szlachty oraz karmazynów, wśród 
których zamaszystością postaci 
jaskrawie wyróżnia się Józef hra- 
bia Gozdzki, wojewodzie podlaski, 
obecnie całkiem zapomniany, ale 
niegdyś na całą Polskę głośny 
awanturnik, uwodziciel Kobiet 
i czci ich nieustraszony obrońca, 
namiętny myśliwy, porywczy do 
korda, łatwy do burdy, junak 
nad junaki i warchoł, ale nadto 
prawy polak i człowiek szlachet- 
ny, gorąco miłujący wolność 
i ojczyznę. 

Życie Józefa Gozdzkiego to 
epopeja, niemal homeryczna, to 
splot nieprzerwany pojedynków, 
awantur miłosnych, zbrojnych 
zasadzek, burd andalicznych, 
tłumnych najazdów, a nawet krwa- 
wych bitew, to nych z magna- 
tami kresowymi przy współudziale 
milicyi nadwornej i armat. 
czyn jego to v 
brawu 


i zuchwals 
zlacheckiej i ma- 


szlachetnością uczuć 
zczerym patryotyzmem, iż te- 
mu Don Kiszotowi polskiemu 
kartach ишш 
słusznie należy 

4 wodzie 
podlaski pewne z bohaterem Cer- 
vantesa podobi stwo. Јак blędny 
tak na 
pr. ez cale 


uciśnioną 
ak tamten 
na punkcie 
a błahostkę rwał 


niezmiernie był cz 
honoru i za 


się do orę jak tamten słodził 
sobie tęskne "Samotności chwile 
muzyką i śpiewem i wreszcie 


k tamten, ostatnim A 
stawicielem zapadaj r 
dniowiecczyzny гусег5 iej. Ma 
jednak ро! Don Kiszot nad 
swym pobratymcem hiszpańskim 
potężną przewagę w j niepo- 
spolitej urodzie męs i fizycz- 
nej sile, co sprawiało, że Gozdzki 
przez całe życie był dam ulu- 
bieńcem. Rycerskiej postawy, 
pięknego oblicza, o czole otwar- 
tem i błękitnem oku, z którego 
tryskała duma i odwaga, uwodził 
wojewodzic jednem spojrzeniem 
nadobne panie i panienki, proste 
szlachcianki i damy wysokiego 
rodu, które się w nim na zabój 
kochały. Byłby też junak kreso- 


w 


wy, jak ruda mysz, zginął, gdyby 
nie pomoc i rada niew 
k ych. One upr: go 
ch mężów zazdrosnych, 
one {шу do hetmana instan- 
cyę za niego i ratowały go od 
niechybnej zguby, one wreszcie, 
w razie potrzeby, wspomagały go 
protekcyą i pieniędzmi. Tak po- 
trafił rycerz urodziwy zniewalać 
sobie serca białogłowskie, iż 
zawsze był otoczony wieńcem 
pięknych kobiet, oddanych mu 
ciałem i duszą. Rzec bez prze- 
sady można, że 'cała ówczesna 
Polska niewieścia wzdychała do 
ostatniego junaka na kresach da- 


lekich, do ostatniego niemal 
w Europie całej rycerza błędne- 
go, który gromił możnych, a uj- 


mował się za uciśnionymi. Ko- 
chali go również mężczyzni, są- 
siedzi і towarz; szanując 
w Gozdzkim prawego obywatela, 
który wśród zawieruchy rozbioro- 
wej zdradą się nie splamił, 
upadkiem ojczyzny bolał, targo- 
wiczanom publicznie wyrzucał 
przewrotność i był gorącym stron- 
nikiem Tadeusza Kościuszki. 
Żywot i sprawy Józefa hrabi 
Gozdzkiego opisuje szeroko autor 
Pamiętnika Anegdotycznego z cza- 


sów Stanisława Augusta *) Nie- 
które szczegóły, zawarte w tym 
życiorysie szkicowym, tak są 


charakterystyczne, takie jaskra- 
we rzucają światło na stosunki 
obyczajowe Polski owoczesnej, 
iż godne są uwagi, nie tylko 
przygodnego czytelnika, ale warte 
pendzla lub dłuta artysty. 
Józef hrabia Gozdzki, ostatni 
potomek znakomitej rodziny, spo- 
krewnionej z najpierwszymi do- 
mami polskimi, był synem jedy- 
nym Stanisława Gozdzkiego, wo- 
jewody podlaskiego i Teresy z Hu- 
mieckich, wojewodzianki podol- 
skiej. Pierwszy swój owi 
młodziutki wojewodzic zazn 
głośnem zajściem z іо сапар, 
koronnym  Bielińskim, którego 
wobec sług zelżył i spoliczk: 
na ulicy za zniewagę, w. 
ną ojeu. Uchodząc przed nie- 
chybną zemstą rozsrożonego mar- 
szałka, wyjeżdża Gozdzki za gra- 
nicę, wstępuje pod przybranem 
nazwiskiem Sławińskiego do woj- 
ska pruskiego, bierze czynny 
udział w wojnie siedmioletniej, 
atoli podczas rozejmu napada 
w liczbie osiemdziesięciu ludzi 
na pocztę austryacką i bez wy- 
strzału bierze trzechset żołnierzy 
do niewoli. Skazany za samo- 
wolne naruszenie rozejmu przez 


*) Biblioteka 
Nr 453. 


Dzieł Wyborowych 


króla Fryderyka na śmierć przez 
powieszenie wśród obozu, urato- 
wany przez wuja swego, generała 
Małachowskiego, mianowany na- 
stępnie za waleczność kapitanem 
na placu bitwy, wraca krewki 
junak, już po śmierci marszałka 
Bielińskiego, do kraju, gdzieowdo- 
wiałego rodzica zastaje w objęciach 
młodej małżonki, z domu Mała- 
chowskiej. Macocha па widok 
dorodnego pasierba zapałała ku 
niemu gwaltowną iaiłością i do 
kazirodczych namawia go związ- 
ków. Odtrącona, miłość zmienia 
na najzajadlejszą nienawiść, oskar- 
ża nyae przed ojcem 0 usiłowa- 


nie kazirodztwa, wskutek czego 
zdziecinniały starzec, opętany 


przez młodą małżonkę, strzela do 
syna z pistoletu, lecz na szczę- 
ście chybia. Przekonawszy się 
następnie o niewinności młodzień- 
ca, którego macocha struć usiło- 
wała, wyprawia stary wojewoda 
jedynaka swego na Podole, gdzie 
dwa wielkie stu t 

skie i mukarow 
w dzierżawę. Tam, 
usamowolnionym, m 


czyńskim, komendantem twierdzy 
kamienieckiej, wyzywa go na po- 
jedynek, a gdy się adwersarz nie 
stawił, ostrzeliwa plac boju, 
a w kilka dni potem napada 
z milicyą i kapelą swoją na Ka- 
mieniec, bierze twierdzę sztur- 
mem i pod nieobecność komen- 
danta burzy ze szczętem miesz- 
kanie jego. Po tem mniemanem 
zwycięstwie wraca najspokojniej 
do Nestorowiec ze strzelaniem na 
wiwat i przy dźwiękach muzyki 
nadwornej. Oddany pod sąd woj- 
skowy za zuchwały napad na 
fortecę, wydziedziczony przez ojca 
z podszeptów mściwej macochy, 
na śmierć dekretem sądowym 
skazany, atoli na skutek starania 
samych sędziów ułaskawiony przez 
hetmana Branickiego, odsiaduje 
dwuletnie więzienie w twierdzy 
kamienieckiej „w uczciwej ka- 
mienicy ormianina Czajkowskie- 
go*, gdzie samotności chwile sło- 
dzi sobie biegłą grą na skrzyp- 
cach i rysowaniem udatnych scen 
myśliwskich. Ujmuje się za więź- 
niem pani Kossakowska, kaszte- 
lanowa Kamińska, zanosi suplikę 
do hetmana Branickiego, zyskuje 
dekret uwolnienia i dorodnego 
młodzieńca na dwór swój zapra- 
sza. Nie długo jednak krewki 
junak bawił w domu Kossakow- 
skich, gdyż pewnego razu, jadąc 


z mężem protektorki swojej w ka- 
recie, kiedy mu ów słówkiem nie- 
grzecznem przyciął, porwał go 
za głowę i w obecności małżonki 
z własnej wyrzucił kolaski. 


Po śmierci wujów swych Hu- 
mieckich, syn, przez własnego 
ojca  wydziedziczony, prawem 
spadku znaczny otrzymuje fun- 
dusz, za który kupuje sobie klucz 
Jaryczewski pode Lwowem, gdzie 
z licznym dworem, kapelą, psiar- 
nią i wyborową osiada stadniną. 
Dobrze widziany przez ploche 
damy lwowskie, częstym bywa 
gościem w nadpełtwiańskim gro- 
dzie, zaprzyjaźnia się z genera- 
łem Kreczetnikowem, a z oficera- 
mi rosyjskimi liczne odbywa po- 
jedynki. W tym to okresie swo- 
jego burzliwego żywota rozpo- 
czyna formalną kampanię zbroj 
ną w stylu don Kiszota z głoś. 
nym starostą kaniowskim, Bazy- 
lim Potockim, który, ożeniwszy 
się z panną Dąbrowską, córką 
swojego ekonoma, traktował ją, 
niby niewolnicę, kazał smagać 
rózgami i pod wartą do korde- 
gardy kozackiej oddawał. Do- 
wiedziawszy się o tem Gozdzki, 
lubo osobiście nie znał nieszczę- 
śliwej ofiary, atoli litując się nad 
jej losem, napada z milicyą na- 
dworną na dom Potockiego w Zba- 
rażu, porywa mu żonę, uwozi do 
Lwowa i tam w klasztorze Pa- 
nien Benedyktynek umieszcza. 
Nie mogąc znieść spokojnie gwał- 
tu i upokorzenia, jakiego od zu- 
chwałego junaka doznał w swoim 
własnym domu, pan starosta ka- 
niowski zbiera ludzi i upątrzyw- 
szy porę, kiedy się Gozdzki ze 
Lwowa oddalił, napada na klasz- 
tor Benedyktynek i żonę odbija. 
Dopędza starostę junak na popa- 
sie, stacza z nim bitwę formalną, 
w której kilkunastu ludzi ginie 
ze stron obu, powtórnie Potockie- 


mu malżonkę odbija i z tryumfem 
odprowadza do Lwowa. Tu atoli 
żaden klasztors branki przyjąć 
nie chciał; w obawie przed ze- 
mstą Potockiego, zmuszony był 
zatem krewki don Kiszot uwieźć 
Dulcyneję do własnego domu. 

Przez dwa lata trwała ta ho- 
meryczna wojna o kobietę; obie 
strony walczyły? ze sobą zacięcie, 
trupy padały gęsto, starosta ka- 
niowski wytoczył nawet dwie 
armatki przeciw nieprzyjacielowi, 
aż nareszcie pojmany przez Gozdz- 
kiego do niewoli w Glinianach, 
zezwolił na rozwód z żoną, z któ- 
rą ożenił się jej szlachetny wy- 
bawca. 

Podczas tego zatargu z Po- 
tockim odbył don Kiszot polski 
do trzydziestu pojedynków i wdał 
się w liczne awantury miłosne, 
z których zawsze. uprzedzony 
przez kochanki, wychodził bez 
szwanku. Co prawda, że trafiał 
na mężów zazdrosnych wprawdzie, 
ale tchórzliwego serca, јак о tem 
świadczą dwa zajścia bardzo cha- 
rakterystyczne. Gozdzkiemu: po- 
dobała się była piękna żona pe- 
wnego obywatela lwowskiego, pi- 
sarza magistratu, począł tedy aż 
nazbyt często płochą niewiastę 
odwiedzać, М: zukany, okrutną 

stą, zasadził się z pię- 
ludźmi na uwo- 
dziciela, który, choć uprzedzony 
przez kochankę, aby bocznemi 
drzwiami uchodził, korzysta ze 
sposobności narażenia się na nie- 
bezpieczeństwo, sam jeden napa- 
da na pięciu adwersarzy, rozbra- 
ja ich, mężowi nos pałaszem obci- 
sza wszystkich do uciecz- 
m zabrawszy pięć porzu- 
conych pałaszów wraca z tryum- 
fem przez rynek do domu. Dru- 
gie zajście bardziej jest jeszcze 
zuchwałe. Gozdzki „polubił zno- 
wu“ żonę jednego obywatela, któ- 
ry posiadał dobra pod Lwowem 
i zaczął do jego domu uczęszczać. 
Mąż, aby pozbyć się utrapionego 
a, począł Lwowie publi- 
cznie się odgrażać, iż każe Goz- 
dzkiemu w yć sto batów, je- 
żeli odwa: raz jeszcze dom 
jego nawiedzić. Dowiedziawszy się 
o tem uwodziciel, pośpiesza bez 
straty czasu konno i zbrojno do 
domu szlachcica, staje u niego 
późnym już wieczorem, wkracza 
zuchwale z ogromnym pałaszem 
do sypialni gospodarstwa, budzi 
małżonków ze snu smacznego 
i zuchwale poczyna domagać się 
zapowiedzianych batogów. Mąż 
przestraszony udaje śpiącego, żo- 
na poczyna go uniewinniać, ju- 
nak atoli dla ukarania szlachcica, 
opiera swój miecz  katowski 


D 


o ścianę, każe się pokojowej го- 
zebrać, kładzie się do łożnicy 
małżeńskiej i smacznym snem 
zasypia do białego rana. Mąż tak 
był przerażony zuchwalstwem 
Gozdzkiego, że wstał przededniem 
i uciekł z własnego domu, uni- 
kając krwawej awantury. Goz- 
dzki po przebudzeniu dowie- 
dziawszy się o ucieczce gospoda- 
rza, postanawia czekać na jego 
powrót i dopiero po smacznym 
obiedzie i po swobodnej zabawie 
z panią domu, wraca ukontentowa- 
ny do Lwowa, gdzie zastaje list 
pokorny od obywatela z prośbą 
„O odpuszczenie mu winy“. 
Gozdzki, wierny danemu sło- 
wu, ożenił się z rozwiedzioną pa- 
nią Potocką, dla której był wier- 
nym, grzecznym, najlepszym mał- 
żonkiem. Oboje byli ze sobą 
szczęśliwi i bardzo z siebie radzi. 
Nie długo jednak cieszyli się 
szczęściem i miłością wzajemną, 
gdyż pani Gozdzka wprędce umar- 
ła, a młody wdowiec po stracie 
ukochanej żony wpadł w melan- 
cholię, a nawet z głębokiego ża- 
lu nawykł do zbytniego używa- 
nia trunków. Resztę życia prze- 
pędził w stanie bezżennym, oto- 
czony zawsze licznym dworem, 
kapelą, psiarnią i stadniną, do 
śmierci krewki i porywczy, zawsze 
gotowy stanąć do pojedynku lub 
bronić uciśnionej niewinności, 
bezinteresowny pod względem 
pieniężnym, szlachetny w u 
ciach, typowy „pan z panów“, 
pełen wad i ulomności, nie рог! 
wiony jednak hartu ducha i praw- 
dziwie męzkiej odwagi. Nie był- 
by też Gozdzki godzien wspomnie- 
nia potomnych, gdyby w tym don 
Juanie i w tym Фоп Kiszocie 
nie tkwił prawy polak, niezmier- 
nie czuły na losy ojczyzny. We 
wszystkich bowiem wypadkach, 
kiedy honor i całość Rzeczypo- 
spolitej na szwank byly nara 
ne, Gozdzki zawsze się okazał jej 
dostojnym synem. Śmiało i ot- 
warcie występował przeciw wszel- 
kiej przemocy i miał odwagę cy- 
wilną opierać się m tego 
świata. Kiedy Katar П doma- 
саја się od sejmu р go przy- 
znania jej tytułu imperatorowej 
wszech Rosyi, a zgromadzone sta- 


пу, przerażone świe: 
kiem gwałtownego bi pów i het- 
manów porwania, nie śmiały opie- 
rać się groźnej monarchini, choć 
zdawały sobie doskonale sprawę, 
że przyznany tytuł posłuży za 
pretekst do zagarnięcia ziem rus- 
kich, jeden Gozdzki ze szlachetną 
polaka i republikanina odwagą 
śmiało się żądaniom ambasadora 
r kiego opierał, a gdy pro- 
jekt przeszedł, on jeden konsty- 
tucyi nie podpisał i publiczną 
przeciw przemocy zaniósł prote- 
stacyę. Próbował król Stanisław, 
ulegając Katarzynie, przełamać 
opór Gozdzkiego i ofiarował mu 
krzesło w senacie, ale ten repu- 
blikanin niezłomnej cnoty, gorli- 
wy o byt i całość ojczyzny, wzgar- 
dził wszelkimi zaszczytami. 
Ogłoszenie Konstytucyi trze- 
ciego Maja obchodził Gozdzki 
w kościele w Tynnej z naj- 
większą okazałością, złożył na 
nową ustawę przysięgę, a Stani- 
sławowi Małachowskiemu, mar- 
załkowi sejmowemu a swemu 
siostrzeńcowi, posłał do Warsza- 
wy na potrzeby kraju sześć ty- 
sięcy dukatów. Do konfederacyi 
Targowickiej nie tylko nie przy- 
stąpił, ale przeciwko niej groźną 
ogłosił odezwę, którą w kopii po 
całym rozrzucił Podolu, piętnując 
zdrajców w sposób tak bezwzglę- 
dny, iż ogromne jego dobra po- 
dolskie mściwi targowiczanie za- 
sekwestrowali. Kiedy Podole prze- 
szło pod panowanie Rosyi, nie- 
ustraszony Gozdzki odmówił obce- 
mu rządowi złożenia homagium, 
wyjechał do Galicyi i już więcej 
stamtąd do dóbr swych nie po- 
rócił, przekładając utratę ma- 
u nad zdradę ojczyzny. Na 
ć o powstaniu Kościuszki pła- 
kał z radości, żałując, że dla późne- 
go wieku i kalectwa, gdyż miał 
obie nogi sparaliżowane, nie mógł 
stanąć w szeregach obrońców 
kraju, na ręce naczelnego wodza 
posłał kilka tysięcy dukatów wraz 
z podniosłym listem, a klęskę 
Maciejowicką ciężko przechoro- 
wal. Rozbioru Polski do końca ży- 
cia nie uznawał, odczuwał żywo 
wszelki gwałt. nad rozdartą po- 
pełniony ojczyzną, a jako obywa- 
tel Galicyi i poddany austryacki 


ym wypad- 


płacił podatki tylko pod przymu- 
sem. 

Taka w nim jednak była go- 
dność i powaga, taka uprzejmość 
i ludzkość, że kochali go nie tyl- 
ko ziomkowie, nie tylko szalały 
za nim białogłowy, ale poważali 
go niezmiernie dygnitarze austry- 
accy i rosyjscy, jak jenerał Kre- 
czetników, Szeremietiew i Milba- 
cher, którzy go nawet po przy- 
jacielsku od kar i sekwestrów 

ronili. Umarł w późnym wieku 
1797 r. na dysenteryę, z której 
sam leczył się surową kapustą, 
otoczony licznym dworem, pocho- 
wany bez wystawy w kościele 
arafialnym we wsi  Buszczu. 


Majątek po nim zagarnąl słynny 
książe de Nassau, ożeniony, z przy- 
rodnią siostrą Gozdzkiego Karoli- 
ną, którą mimo intryg macochy 
kochał uczuciem braterskiem. 
Józef hrabia Gozdzki jest ar- 


wesołej, 
wolnej, niemal an 
świetny junak 


całkiem гарот 
wielkopańs nawet 
księcia Radziwiłła, przywyższał 


uchwals 
skiego, 
rach miłosnych z ksi 


w awantu- 
iem Józe- 


fem, a cnotą ору ką i pa- 
tryotyzmem dorównywał najgo- 
dni: m synom narodu. Postać 


jaskrawa, żywiołowa, epicka, go- 
dna pendzla artysty i pióra roman- 
sopisarza, poważne a smutne obu- 
dza refleksye. Takich Gozdzkich 
nie wielu było w Polsce, ale po- 
dobnych jemu — całe zastępy. 
І gdyby państwo umiało było spo- 
żytkować siły swoich synów, gi - 
by ich ogromne zasoby fizyczne, 
moralne i materyalne celowo obra- 
cał dla dobra kraju, Polska była- 
by mocarstwem niezwyciężonem. 
Niestety, zmysłu państwowego 
brakło w Rzeczypospolitej, nie 
stało daru organizacyjnego i dla 
tego tylu w niej było zwichnię- 
tych bohaterów i tylu z wiatra- 
kami wojujących—don Kiszotów. 


Stanisław Kozłowski. 


Z X-ej Wystawy „Sztuki” w Krakowie. 


Konst. Laszczka. Wiejska dziowczyna 


Z Wystaw polskich. 


Dziesięciolecie „Sztuki”. 


Pierwsze decennium „Sztuki* mu 
siało stać sią świętem dla polskie- 
go świata artystycznego i interesuj 
cego się rozwojem twórczości arty- 
stycznej, Stowarzyszenie „Sztuka“ po- 


wstało przed laty dziesięciu јако 
zamknięte koło artystów, którzy po- 
stanowili stosować do urządzanych 


przez siebie wystaw najwyższy, ni 
zwykle surowy cenzus. W kole tem 


znaleźli się od razu najświetniejsi 
przedstawiciele krakowskiego malar- 
stwa, to leż pierwsze już wystawy, 
urządzone pod flagą nowej organi- 


zacyi, zwracały uwagę niezwykłym, 
niespotykanym dotąd doborem dzieł. 
Lata następne gruntowały sławę wy- 
staw „Sztuki*, tak, iż poczęły one sta- 
nowić najsilniejszą atrakcyę krakow- 
skiego salonu. Ро uznaniu, zdobytem 
w Krakowie, przyszło uznanie obcych; 
walnym tryumfem „Sztuki* był zwła- 
szcza świetny, niebywałym sukcesem 
uwieńczony występ w salonach wie- 
deńskiej „Secesyi“, występ, który 
znakomicie przyczynił się do podnie- 


sienia za granicą sławy polskiego 
malarstwa wogóle. Z biegiem lat 


zamknięte z początku koło artystów 
przełamało się. Wyłoniły się nowe 
wielkiej miary talenty, które weszły 
w skład mlodej nizacyi, i gdy na 
porządku dziennym stanęła dziesiąta 
z rzędu, jubileuszowa wystawa, „Sztu- 
ka“ wystąpiła z plonem, jakiegoby 
Krakowowi pozazdrościć mogły па 
większe europejskie ogniska. 

Od paru tygodni trwa wystawa. 
jedna z najwspanialszych, jaką Kra- 


Leon Wyczółkowski. Brama Floryańska. 


ków kiedykolwiek oglądał. Wspó 
zawodniczą na niej ze sobą dzieła 
pondzla i grafiki, z marmuru, bronzu 
i gliny, rysunki i litografia, —nie brak 
nawet opraw i ozdób książek. Re- 
prezentowane są wszystkie rodzaje 
sztuki plastycznej i pierwsze w Pol- 
sce imiona twórcze. 

Chlubą i ozdobą wystawy jest 
udział Chełmońskiego. Wielki arty- 
sta oprócz swoich „Racławic“, zna- 


nych w Krakowie z zeszłorocznego 
wystawienia w lokalu koła literackie- 
go, dał dwie nowe potężne kreacye 
skupiające wszystkie cechy fenome 
nalnego talentu u szczytu jego rozwo- 
ju. W obu przebywa Chełmoński 
z naturą w jej momentach pełnych 


Stanisław Czajkowski. Dworek. 


surowego piękna, które jak mało kto 
umie wypatrzyć, odezući zakląć 
arwy. Niezarto wrażenie wywie 
szmat ponurego pejzażu, na 
ym wśród zimna i mroku, cię 

zwisających chmur, z których wyrywa 


się wązka żółtawa smuga światła, 
zeka toczy swój nurt stalowy. | ta- 
kie same wrażenie, taki sam podmuch 


prawdziwej przyrody i ziewysłowionej 
poezyi idzie od drugiego dzieła, w któ- 
rym artysta dał różowiejący świt 
nad bagnami, od którego dymią się 
jeszcze białawym fioletem mgły wezi 
snego poranku. Z dwiema tylko pra 
cami wystąpił Fałat, lecz obie one 
przykuwają wzrok do siebie wśród 
powodzi znakomitych płócien. Obok 


Z X-ej Wystawy „Sztuki” w Krakowie. 


pra 
se 


przepysznego kościoła w Osieku, 
„Snieg“ szczególną budzi sensacy 
Mistrz akwareli stworzył tę rzecz nie- 
zwykłą farbami olejnemi, dając sztu- 
ce polskiej jedno z największych a 
cydzieł, jakie kiedykolwiek z pod pen- 
dla jego wyszły. Pośród niezmierzo- 
nego krajobrazu śnieżnego rozlewa s 
w dwa ramiona chłodny zimowy stru- 
mień. Cały talent kolorystyczny Fa- 
łata, cały jego dar odczucia przyrody 
ził się tu, nie tracąc przez użycia 
nowych środków technicznych nie 
ze swej siły. Szczególnie bogaty 
zaznaczył się udział w wystawie Me- 
hoffera, obok subtelnych portretów 


kobiecych dał świetny plafon czło- 
wiek ujarzmiający cztery żywioły, 
przeznaczony do wielkiej sali obrad 
krakowskiej Izby handlowej, szereg 
olbrzymich kartonów w 

i witraż, wykonany podług jego rysun- 


ku w krakowskim zakładzie witrażów 
5. Żeleńskiego, odznaczony przed 
dwoma laty srebrnym medalem na 
wystawie światowej w St. Louis. 

Z pracowni Wyspiańskiego wysz- 
ło kilka przepięknych pejzaży pastelo- 
wych z okolie Krakowa. Niezwykle 
głęboko zarysowała się twórczość Wy- 
spiańskiego i Pankiewicza, Wyczółko- 
wski, ten niespokojny i wiecznie czyn- 
ny poszukiwacz formy dla doskonałe- 
go wyrażenia swych wielkich nat- 
chnień,dał szereg wybornych akwafort, 
studya kwiatów i dwa olejne frag- 
menty starego Krakowa: dziedziniec 
krużgankowy Wawelu, ośnieżony, to- 


Ściana w głównej sali z kartonami Józefa Mehoffera. 


nący w zielonem świetle i niezmier- 
nie ciekawy widok z bramy Flory 


skiej na perspektyw. której 
głębi wystrzela, jak majak, ledwie 
kontur marjackiego kościoła. Рапкіе- 
wiez wystąpił z nową odbitą seryą 
swoich subtelnych akwafort, dosko- 


nałym portretem starszej damy i kil- 
ku akwarelami, wśród których zajmu- 
je szczególnie podwó: klasztoru 
i niepospolicie piękne wnętrze - 
cioła w grubym mroku, w К są- 
czy się przez witraż mdłe niebieska- 
wo światło. Tak samo wreszcie obfi- 
ty plon przedstawił Ruszczyc, który 
uderzył tym razem w nową strunę 
swoim cyklem odtwarzającym wnę- 
trze starego pałacu. Axentowicza por- 
trety dam z górnych dziesięciu tysię- 
cy posiadają tę samą zawsze delikat- 
ność i finezyjność roboty. Szereg 
małych, niekiedy miniaturowych, tak 
dobrze znanych oku obrazków, dają- 
cych pejzaż polski w nieskończonych 
waryantach, to ostatnia dań Stani- 
sławskiego, nieodżałowanego malarza, 
poety, który cały majątek i piękno 
swojskiej przyrody wyśpiewał. Z mło- 
dszego pokolenia artystów z najlep- 
„emi pracami wystąpili w szranki 
„Sztuki* Sichulski (wyborny w kolo- 
rze owczarek hueulski), Катоекі (sad 
kwitnący, głęboka, dojrzała zieleń póź- 
nej wiosny). Weis (drzewa w słońcu), 
Kuczborski (fragment saski), i dwaj 
Czajkowscy: Józef i Stanisław. Dwa 
obrazki St. Czajkowskiego, malowane 
w słońcu jesiennem, to perły istne 


plastyki i nastroju, zwłaszcza ów, na 
którym dogorywająca jesień koroną 
złotawych liści kładzie się па typo- 
wy ganek wiejskiego dworku. 


| rzeżba polska zajaśniała na ju- 
bileuszowej wystawie znakomitemi 
dziełami Laszczki, Ostrowskiego, 


Szezepkowskiego, Wittyga, stworzo- 
пеші w bronzie, marmurze, terrako- 
cie i gipsie politurowanym. Całą 
świetność współczesnej sztuki polskiej 
wyraziła ta wystawa, na długo pa- 
mięt 


Kraków. 


Rondo. 


Stos. 


Pod _całunem śniegu, w mrok spowita, 
Na odwiecznym ciągłych przemian 
ściegu, 
Do długiego chyli skroń noclegu 
Ziemia, wiosny upojenia syta 
A już nowych pragnień dreszcz ją chwyta, 
Pod całunem śniegu. 


Takz tęsknoty mojej, wczczym zabiegu, 
Żądza, rozpierając pierś, wykwita, 
Choć w obojętności pozór skryta, 

Pod całunem śniegu 


Tylko tam, po gorzkich złud szeregu, 
Żadne pożądanie już nie świta... 
Zadnych pragnień zawód nie powita, 

Na dalekim i nieznanym brzegu 

Pod całunem śniegu 


Władysław Nawrocki. 


Włodz. Perzyński. 


P/tóra z nich bardziej się 
panu podobała? —egza- 
minowała go hrabianka. 
Zawahał się przez 
chwilę z „odpowiedzią. 

— Doprawdy nie wiem. Może 
panna Rena jest przystojniejsza, 
ale panna Iza posiada więcej 
rasy, 

Łysy pan z długą brodą po- 
ruszył się gwałtownie na krześle, 
jakby pod dotknięciem prądu 
elektrycznego. 

— Rasy?.. Skąd one mogą 
mieć rasę w sobie?—zadziwił się 
głębokim basem. 

— Przecież to bardzo dobra 
rodzina — usiłował bronić znajo- 
mych Porecki. 

— Pani hrabina Dymnicka 
mogłaby panu dużo ciekawych 
rzeczy о tem powiedzieć—huczał 
z oburzeniem w głosie łysy bro- 
dacz. Pradziadek panien Tężew- 
skich był u jej pradziadka eko- 
nomem. 

Hrabina westchnęła. 

— Dawne czasy, po co je 
wspominać... Ale,—zwróciła się po 
chwili do Poreckiego, zmięszane- 
go trochę tą nap: —na infor- 
macyach pana Ślepowrońskiego 
może pan zupełnie ае Nikt 
u nas AE zna tak jak on rodowo- 
dów szlachty i pseudo-szlachty— 
dodała ze zjadliwym uśmiechem. 


Porecki przy prezentacyi nie 
dosłyszał nazwiska. Teraz dopie- 
ro dowiedział się, że ma przed 


sobą znakomitego heraldyka. Оро- 
wiadał mu już o nim Osmęcki, 
z podziwem wyrażając się о roz- 
ległej wiedzy Ślepowrońskiego. 
Z taką powagą nie mógł się 
sprzeczać i umilkł zawstydzony 
trochę. 

Heraldyk umilkł również i za- 
głębił się w swoich paznogciach. 
Wogóle był bardzo milczący i 
ożywiał się tylko wówczas, gdy 
rozmowa dotyczyła herbów i po- 
chodzenia. 

— Pan jest abonentem dzieła 
pana Ślepowrońskiego — zaświer- 
gotała nagle hrabianka. 

ie 


— A, |koniecznie musi się 
pan zapisać. To będzie pomniko- 
we wydawnictwo. Pierwszy na- 
prawdę dokładny spis rodzin 
szlachty polskiej. My wszyscy 
jesteśmy abonentami i uważamy, 
Że to jest,,nawet obowiązkiem 
każdego, kto się poczuwa do sza- 
nowania tradycyi. Można mieć 


Sławny Człowiek. 


POWIEŚĆ. 


przekonaniademokratyczne—mon 
Dieu, оп peut être même sociali- 
ste—ale przeszłość to rzecz świę- 
ta—recytowała z ogniem woczach 
stara hrabina. 

— Może pana Poreckiego nie 
obchodzą te sprawy—wtrącił po- 
nuro heraldyk. 

— Przeciwnie, — zaprzeczył 
żywo. — Bardzo pragnę posiadać 
pańskie dzieło. І ja uważam tak 
samo jak pani hrabina, że każdy 
szlachcie mieć je powinien. Gdzie 
można składać prenumeratę? 

— Ja przyjmuję. A złożyć 
może je pan każdej chwili. 

— Więc choćby zaraz... 

— 0, to jest energia, — 
zachwyciła sięhrabina 

— Dwadzieścia rubli -— szep- 
ldyk spuszczając skrom- 
— Jego bas nabrał ja- 

iś aksamitnych tonów. 

Porecki żałował swego pory- 
wu próżności, ale nie sposób by- 
ło już się cofać. Nadrabiając 
miną wyjął z kieszeni pienią 
i wręczył je heraldykowi. V 
mian otrzymał serdeczny uś 
dłoni. 

— Dzieło zacznie się druko- 
wać na jesieni, objaśnił go, zapi- 
sując sobie nazwisko i adres no- 
wego abonenta w olbrzymim no- 
tesie. 

Porecki uczuł że gestem tym 
zaimponował całemu towarzystwu. 
Ale strasznie żal mu było pi - 
dzy i wymyślał sobie w duszy. 
Psiakrew, dałem się naciągn: 
myślał z wściekło: 
nienawistnem spojrzeniem heral- 
dyka, którego nieruchomą twarz 
rozjaśniał błogi uśmiech. W oczach 
Овес ево "czytał niemy wy- 
rzut. 


sk 


I to wszystko tak go zniechę- 
ciło do wizyty, że chcial już 
pożegnać się i odejść. gi 
drzwiach ukazał się lokaj, 


oś- 

wiadczając że nakryto do stołu. 
— Idyota—szepnął mu w przej- 

ściu cicho do ucha Osmęcki. 


ҮП. 


Przy stole rozruszał się, na- 
brał humoru i przestał myśleć o 
stracie. Siedział między hrabian- 
ką Marusią a omdlewającym mło- 
dzieńcem z czarnemi włosami, 
który się wciąż rozpływał nad je- 
go sztuką i przytem wciąż go 
trącał nogami pod stołem. 7 піе- 
których zwrotów rozmowy Po- 
recki odgadł, że młodzieńcem tym 


7 


jest Weltstadt і zaczął mu się 
ciekawie przyglądać. Malarz Welt- 
stadt, syn bardzo bogatego ban- 
kiera, posiadał w kółkach arty- 
styczno- -literackich opinię wyrafi- 
nowanego schyłkowca, artysty о 
przesubtelnionych nerwach, które 
mu całe życie wypełniał niepoka- 


lany kult sztuki. Mieszkał prze- 
ważnie zagranicą, naprzemian 
w Paryżu albo Rzymie, i za 


granicą też wyłącznie wystawiał 
swoje prace. Z tego powodu po- 
siadał w kraju bardzo gorących 
wielbicieli talentu i dla lu 
młodych artystów był niedościg: 
łym wzorem. 0 jego estetyzmie 
krążyły istne legendy. Opowia- 
dano też sobie o nim różne skan- 
daliczne szczegóły, zwł: а o 
jego starogreckich upodobani: 
W pracowni swojej w Par 
miał podobno całe mnó: 
wspanialszych strojów kobiecych 

бге się lubiał przebier 

Porecki rad był bardzo, że 
go poznał. Równoważyło to nie- 
omal stratę dwudziestu rubli. 
Przytem podobał mu się bardzo 


sposób, w jaki Weltstadt z nim 
rozmawiał. Malarz co drugie zda- 
nie prawie urywał w połowie 


i przewracając oczy tak, że mu 
same białka tylko było” widać, 
szeptał z uśmiechem ekstazy na 
ustach: 

— Pan mię już pojmuje, nie- 
prawdaż? 

Świadczyło to o pewnem 
uznanem przez niego braterstwie 
dusz i sprawiało Poreckiemu p 
jemność, bo Weltstadt mu imp 
nował. "Był w przyjaznych sto- 
sunkach ze wszyst! znakom 
tościami kimi i wciąż 
zał ich na- 


zwiska. 

— D'Annunzia zna pan? — wy- 
pytywał go Porecki, zelektryzo- 
wany. 

— 0, nawet dobrze — odparł 
z lekkim uśmiechem Weltstadt.— 
W zeszłym roku w lecie byłem 
u niego w Settignano... ma wspa- 
niale urządzoną willę... А wie 
pan—dodał nagle wyciągając rę- 
kę w kierunku Poreckiego — pan 
mi sposobem mówienia ogromnie 
przypomina D'Annunzia... 

— Doprawdy?—zawołała hra- 
bianka Marusia. 

Porecki uczuł, że poszanowa- 
nie dla jego talentu wzrosło w tej 
chwili w dwójnasób. I nie mógł 
już swobodnie rozmawiać. W jed- 
nej chwili stał się niewolnikiem 
swego sposobu mówienia. 

— Podobno pan się do Pary- 
ża wybiera—zwróciła się ku nie- 
mu mileząca dotąd hrabina Dym- 
nicka, 


nd- 


Pary- 
ać wspomnienia 
z pobytu w niem. Prócz Porec- 
kiego wszy: znali Paryż i to 
tak, że ni jeden rodowity pary- 
żanin mógłby się był od nich wie- 
lu pożytecznych у nauc 
Nawet szlagon z obwisłemi w ą- 
sami wtrącił się do rozmow) 
Bajeczne, miasto panie. 
rzekł do Poreckiego, mrużąc 
cząco jedno oko.—Ale dyabelnie 
pieniądze się w niem rozłażą 
westchnął po chwili i znów za- 
padł w ponurą zadumę. 

Porecki, mile: 
się tej roz 
nie mógł 


udział 
zadr: 


salonu. 

— Panie Eryku 

bianka Marusia do Welt 
pan oglądał rękę pan 

reckiego? 

Weltstadt 


h 


nosił 


imię i rodzina jego, 

Slepowroński, pochodziła z 
суі. Była już bardzo znana w 0- 
kresie 


wojen trzydziestoletnich 
dzie rysy i twarz malar 
pochodzenie bardziej 
ale to tłomaczyło s 
domie 5 która 
według teory Ślepo- 
wzońskiego pewny wypadkach 
nadaw ysom aryjskim złudnie 
semickie „zabarwie! 


południowe, 


imion przydomków herbowy 
Weltstadta nazywała „szw 
Ona to zbudziła w młodym 
tomku skandy: 
zamiłowanie do studyów he 
cznych i skłoniła go do zaprenu- 
merowania dziesięciu egzempla- 
rzy spisu szlachty polskiej, 
dawanego przez Slepowrońskiego. 

Weltstadt zbliżył się do Po- 


po- 


reck 
ciekawe 
jjmując go za 


— Pan musi 
linie—odezwał 
rękę —Ogólny rysunek dłoni bar- 
dzo szlachetny. Bardzo... Pan mi 
pozwoli drugą rękę. 

Poreck który był ogromnie 

dny i przepadał za wróż- 
bami wszelakiego rodzaju, skwap- 
liwie wyciągnął rękę. Wel 
oglądał ją długo, mrużył ү. 
ma zył czoło i wreszcie szepnął 
pełnym uroczystej tajemniczości 
głoser 


Czeka pana silna miłość, 
która do głębi wstrząśnie całą 
pańską istotą. 


Z X-ej 


Ferdynand Ruszczyc. 


Pug ręce Poreckiego, nie- 
odrzucił je od siebie, za 
jak gdyby miał upaść, 
błysnął białkami oczu i ponuro 
myślony odszedł w drugi 
salonu. 

— Jego 


zawsze to tak wy- 
cieńcza—szepnęła półgłosem hra- 
bianka Marusia, —dlatego nie chęt- 
nie mów 
Porecki nie odpowiedział. 
Czeka pana silna, namiętn: 
miłość powtórzyła hrabianka roz- 


Wystawy „Sztuki” 


w Krakowie. 


Pekój babuni. (Wnętrze z Bohdanowa na Litwie). 


Kazimierz Sichulski. Pastuszek. 
marzonym tonem. — Ciekawa je- 
stem, w kim się pan zakocha 

I upuściła, różę którą trzyma- 
Porecki schylił się 


y, wróżby nie zaw- 

е sprawdzają— dodał melan- 

cholijnie, podając jej kwiat. 

— 0, Erykowi można wie- 
Оп miewa chwile jasnowi- 


== 


таў 
dzenia. 


DOY. 


Zamach na 
Stanisława Augusta, 
1771 roku. 


Porwanie Stanisława Augusta 
przez konfederatów barskich, dokona- 
ne w dniu 8 Listopada 1771 r. zna- 
nem jest szerszemu ogółowi, jeśli 
nie z prac źródłowych, sprawie” t 
poświęconych, między któremi, wy- 
dana w roku 1891 przez nieżyjącego 
już docenta uniwersytetu lwowskiego, 
adwokata Ostrożyńskiego jest naj- 
szczegółowszą, to choćby z pięknego 
romansu historycznego „Listopad“ pió- 
ra Henryka hr. Rzewuskiego.—Mniej 
wszakże były dotychczas znanemi 
dzieła rylca sztycharskiego i kredki, 
wyobrażające sceny pamiętnego por- 
wania króla z rogu ulicy Kapitulnej 
w Warszawie, w chwili, gdy, otoczo- 
ny orszakiem jezdnych i hajdukami, 
powracał z pałacu Czartoryskich przy 
ulicy Miodowej do Zamku. 

Jeden ze sztychów, wykonany 
w Augsburgu przez Augusta Willa, 
niezadługo po zamachu, opatrzony jest 
komentarzem niemieckim, wyjaśniają- 
cym całkowity przebieg wypadku od 
otoczenia karety królewskiej, zamor- 
dowania hajduka Jerzego Butzowa 
(którege pomnik, przez króla dźwig- 
nięty, istnieje dotychczas przy szpi- 
talu ewangielickim i był już prze- 
zemnie reprodukowanym w Tygodn. 
Пызіу), poranienia drugiego hajdu- 


gicznym porządkiem historyę zamachu na-króla Stan 
aż do oswoboć 


Napad na Stanisława Augusta бп. 3 Listopada 1771 r., na ul. Kapitulnej. (Ze zbiorów J. Меузвепћона). 


ka, Szymona Mikulskiego aż do uprowa- 
dzenia króla do młyna w Burakowie 
pod Marymontem, gdzie mu Jan Kuż- 
ma, uczestnik spisku, przejednany 
wymową ofiary i obietnicą przebacze- 
nia winy, ocalił życie. 

Sztych pomieniony ma nietylko hi- 
storycznę. lecz i artystyczną wartość. 

Nieznanych artystów z wieku 
XVIII są i dwie następne ryciny, 


w reprodukcyach znajdujących się 
w zbiorze Józefa Weyssenhofia. Pier- 
wsza przedstawia scenę porwania 
króla, druga odtwarza scenę czuwa- 
nia nad nim nawróconego Kużmy 
w młynie Burakowskim. 

Pamieta jeszcze wielu z nas ist- 
niejący do początków siódmego dzie- 
siątka ubiegłego stulecia krzyż wy- 
soki z koroną cierniową przy murze 


kamienicy dawniej Teppera, następ- 
nie Grabowskich, na ulicy Miodowej. 
Nie wiadomo, z jakiego powodu i z czy- 
jego rozporządzenia owa pamiątka 
po zamachu listopadowym па Stani- 
sława Augusta usuniętą został 
W taki to sposób znikały zabytki hi- 
storyczne naszego grodu, bez prote- 
stu z czyjejkolwiek bądź strony. 
wiele brakowało, a mógł był nawet 
pomnik Zygmunta III za czasów wiel- 
korządztwa Hurki uledz podobnemu 
losowi! Znaleźli się jednak oby 
tele, ktorzy takiej profanacyi zabytku 
miejskiego nie dopuścili i własnym 
kosztem kulumnę Zygmunta odrestau- 
rowali. Może znajdą się tacy, któ- 
rzy, odszukawszy pamiątkę zamachu 
na Stanisława Augusta, postarają się 
o przywrócenie jej tam, gdzie istnia- 
ła? Mamyż przecie obecnie Towa- 
rzystwo ochrony zabytków prze- 
szłości... 


Alexander Kraushar. 
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Żadna jednak z części; skła- 
dających ciało ludzkie nie przed- 
stawia pola tak podatnego dla 
sztuki zdobniczej, jak włosy, któ- 
re, przy zastosowaniu odpowied- 
nich środków, dają się układać 
zupełnie dowolnie і piętrzyć w naj- 
cudaczniejsze fryzury. I znów, 
mówiąc о włosach, spotykamy się 
z taką metodą upiększania po- 
wierzchowności, która właściwa 
jest zarówno plemionom dzikim, 
јак najbardziej kulturalnym lu- 
dom Europy. Zarówno tu, jak 
tam, kunszt fryzyerski jest w; 
ko rozwinięty, a tylko, stosownie 
do pojęć estetycznych zupełnie 
różnych, metody czesania bywają 
rozmaite. Znaczną w tem rolę 
odgrywa również gatunek wło- 
sów; mieszkańcy Oceanii np., ma- 
jący wogóle włosy sztywnei obfite, 
a częstokroć falujące, lub kędzie- 
rzawe, przekształcająje złatwością 
w olbrzymie peruki, które nadto 
farbują niekiedy na biało, czarno, 
żółto, lub czerwono. Kiedyindziej 
znów włosy bywają  splatane 
w drobne warkocze, zlepiane gu- 
mą i również farbowane. Bardzo 
wyszukane są fryzury negrów 
afrykańskich. Plemiona wełnisto- 
kędziorach, 


wę. 


Niektóre szczepy z okolic 


Zamach na Stanisława Augusta, 1771 г. 


Stanisław August w młynie Burakowskim (pod Marymontom), strzeżony, po porwaniu go z Warszawy, przez 
Кшт. (Ze zbiorów Józeta Woyssenkola), 


Metody sztucznego upiększania ciała ludzkiego. 


górnego Nilu zlepiają włosy gli- 
ną, nawozem krowim i gumą, 
przekształcając je w masę jedno- 
litą, podatną do modelowania, 
a z której żony urządzają swym 
mężom kunsztowne fryzury. Miesz- 
kańcy Nubii, o włosach dłuższych, 
kędzierzawych, noszą je w postaci 
suto nastrzępionych grzyw, które 
posypują specyalnie przyrządzo- 
nem,cienkostruganem masłem. Ma- 
sło, topniejąc, uperla im grzywy, 
kark i ramiona, tworząc rodzaj 
błyszczącej rosy. 

Trudno nam tu wyliczać roz- 
maite rodzaje fryzur, istniej 
u różnorodnych plemion Afryki 
i Azyi. Są one, z naszego punktu 
widzenia, najczęściej dziwaczne, 
choć niektórym uczesaniom na- 
wet europejczyk przyznać i 
wiele gustu i zręczm ‚—па- 
przykład takim, jakie się widzi 
u japonek. Wogóle jednak po- 
winniśmy być pobłażliwi w tym 
względzie, pamiętając o naszych 
europejskich perukach pudrowa- 
nych i karzópfach z epoki Lu- 
dwików, oraz monstrualnych ucze- 
saniach dam z tego okresu i z lat 
późniejszych, gdy na głowach 
budowano z włosów całe kosze, 
wieże, okręty i t. p. dziwadła. 

Wszystkie metody sztuczne- 
go upiększania ciała mogą być 
uważane za piękne, lub brzyd- 
kie, — stosownie do gustu, — lecz 


mają tę przynajmniej zaletę, iż 
wogóle bądź nie wywierają ża- 
dnego wpływu, bądź też wpływ 
bardzo nieznaczny na całokształt 
organizmu ludzkiego, a co za- 
tem idzie,—nie są dlań szkodliwe. 
Inaczej rzecz się ma z paroma 
metodami, które powodując nie- 
raz znaczne nawet zmiany w ustro- 
ju wewnętrznym człowieka, win- 
ny być zaliczone do bezwzględnie 
szkodliwych i wskutek tego ener- 
gicznie zwalczane. Chcę tu mó- 
wić o dwóch metodach tortur, 
którym kobiety poddają się do- 
browolnie, dla mody,—a miano- 
wicie о obyczaju krępowania і snie- 
kształcania nogi u chinck, i о oby- 
czaju podobnego krępowania i snie- 
kształcania figury u europcjek. Już 
nawet nasze obuwie europejskie, 
a szczególniej buciki, noszone 
przez kobiety, deformują kształt 
naturalny nogi, uciskając palce 
i zmieniając pozycyę stopy przy 
stąpaniu. Są to jednak błahostki 
w porównaniu z tem potwornem 
zniekształceniem nogi, jakie mo- 
da wywołuje u chinek. Kobiety 
dorosłe miewają tu stopy, docho- 
dzące niekiedy zaledwie 8-iu cm. 
długości! Nie jest to jednak mi- 
niaturowa noga dziecka, o budo- 
wie normalnej, lecz jakieś po- 
tworne kopyto, będące tak nie- 
wystarczającą podporą dla ciała, 
że kobieta chodzi jak na szczu- 
dłach i ledwo w obrębie domu 
na ulicy zaś musi być noszona 
w lektyce, lub na plecach służą- 


cej. Naturalnie, iż tylko damy 
z rodów zamożnych i arystokra- 
tycznych mogą sobie pozwolić na 
podobnie uniedołężniającą defor- 
пасуе.  Zniekształcania stopy 
rozpoczyna się zwykle w bardzo 
wczesnem dzieciństwie, a metoda 
polega na podginaniu palców, — 
za wyjątkiem pierwszego, — pod 
stopą, przy jednoczesnem wygi- 
naniu dośrodkowem stopy. Вап- 
daże i deseczki krępują nogę 
i utrzymują ją w żądanej pozycji. 
Obecnie, zniekształcenie nóg u chi- 
nek jest litylko modą, utrzymy- 
апа siłą tradycyi; zdaje się jed- 
nak, iż przyczyną tego obyczaju 
była chęć związania kobiety z do- 
mem, a zarazem chęć zwiększe- 
nia jej korpulencyi, gdyż tusza 
jest bardzo ceniona u chińczyków. 

Deformacya okolicy piersio- 
wej i brzusznej dokonywana z 
pomocą gorsetu jest niewątpliwie 
najszkodliwsza ze wszystkich, — 
działanie jej bowiem rozciąga 
na narządy oddychania, trawienia 
irozmnażania,sprowadzającw nich 
nieraz bardzo poważne zmiany. 
Gorset nie jest pomysłem nowo- 
czesnym; już w Atenach i Rzy- 
mie kobiety używały jego proto- 
typu w postaci pasów, które pod- 
kreślały i wzmacniały znamiona 


EE figury kobiecej, t. j. obfite 
kształty bioder i piersi przy wy- 
smukłej kibici. Pasy takie, w ra- 
zie potrzeby, podtrzymywały 
iersi і brzuch W wi 


ach średnich, w tym okresie 
pogardy dla ciała, zarzucono 
wszelkie środki, mające na celu 
jego upiększenie; wraz z Odro- 
dzeniem natomiast zaczyna się 
panowanie ciasnych, sztyw. ch 
staników, opinających figurę i u- 
gniatających piersi. Dopiero jed- 
nak w połowie 16-go stulecia 
rozpowszechnia się używanie bry- 
kli. Odtąd już gorset w postaci 
wysokiego i twardego pancerza 
trwa aż do rewolucyi francu- 
skiej —ginie na czas krótki przy- 
vrócenia strojów greckich i mo- 
dy empire, — wreszcie wchodzi 
w ponowne użyc іе, które trwa aż 
do czasów obecnych. — Działanie 
gorsetu na funkcye narządów we- 
wnętrznych, szezególniej gorsetu 
długiego i ściągniętego, jest bar- 
dzo szkodliwe. аня 
kiem utrudnia on swobodne oda) 
chanie, redukując, lub nawet u: 
możliwiając oddychanie brzuszne, 
a wywołując przyśpieszone od- 
dychanie piersiowe. Stąd i pra- 
widłowy obieg krwi zostaje za- 
kłócony. Jednocześnie narządy, 
leżące w dolnej części klatki 
piersiowej, mianowicie wątroba, 
Śledziona i górna część żołądka, 


ulegają ściśnięciu i przesunięciu, 
co bezwarunkowo wpływać musi 


ujemnie na proces trawienia. 
Wreszcie, zawarto: my brzusz- 
nej, uciskając narządy rozrodcze, 


powoduje częstokroć opuszczenie, 


lub skrzywienie macicy, co po- 
ciąga za sobą niekiedy fatalne 
następstwa. Używanie gorsetu 


jest szczególniej szkodliwe w wie- 
ku młodym, tamuje bowiem swo- 


bodny rozwój klatki piersiowej 
i miednicy. 
Ze wszystkiego, co tu powie- 


działem, widzimy, że dążenie do 
upiększania ciała jest właściwe 
całemu rodzajowi ludzkiemu i nie 


Wilnu 


nie brak zabyt 
Jedne z nich mają жу: 
é artystyczną, inne—to 
ogocenne pamiątki historyi, która, 
kresie siły i potęg 
narodu, szczególnie, 
pisała się i tutaj 
chami, świątyniami, wie- 
życami, со zostały na 
świadectwo mini 
dni chwały. 
Z zabytków tych 
stoi opu- 
nych i w za- 
niedbaniu е 
ka wciąż п 
lepsze cza- 


w 


wiel: 


пі myśli 
by nad 
niemi 
dbałą 
roztoczyć 
opiekę. 
przytem 
nie wolno 
byłotu od- 
nawiać 
przeszłości, 
z góry ska- 
запеў па za- 
gładę. Niewol- 
nikom nie pozwa- 
lano kochać паме 
swoich a 
Lecz, gdy n: dni 
mniejszego ucisku, pomni- 
kom przeszłości naszej le- 
piej dziać się poczęło; za- 
częto myśleć o tem, by od ruiny je 
ochronić, by wrócić im świetr 
dawną. 

Więc przedewszystkiem zatroska- 
no się o słynny kościół Św. Anny 
Cudowna ta świątynia, którą w ro- 
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Kościół św. Michala (skonfiska- N 
wany przez rząd w Wilnie, ро40 SWE 
latach zwrócony) 


zanika bynajmniej wraz z rozwo- 
jem kultury. Życzyć należy jed- 
nak, by dążenie to nie kroczyło 
nadal drogą sztucznego podno- 
szenia, lub zniekształcania zna- 
mion naturalnych, lecz zwróciło 
się do tych metod upiększania 
ciała, jakie nam wskazuje nauka. 
Ciało doskonale і wszechstronnie 
rozwinięte będzie wyrazem piękna 
fizycznego, —tego piękna, które tak 
dobrze pojmowali i tak wysoko 
cenili starożytni grecy, a którego 
pojęcie, niestety, tak bardzo za- 
tracone i spaczone zostało! 


Kazimierz Stołyliwo. 


ku 1398 
księżnej Anny. 


wzniosły pobożne 
małżonki Witold 


а, od 


wieków stanowiła prawdziwą perłę 

Sztuki, oki, bu- 
dząc pow 

na dłoni 

do Napoleon 

w r. 1812, uj y 

kościół przepiękny, 

strzeliście  rysujący 

się na tle góry Trzy- 


krzyskie 


pięciu wie- 
kach istnie- 
nia, względ- 
nie  szezęśli- 
wie przetrwaw- 
szy wszystkie 
jowe  zawieru- 
chy i burze, zachowała 
po dziś dzień pierwotne 
kształty, w wewnę- 
trznej mocy swej tylko 

ulegając wpływom czasu. 
vsze usiłowania około od- 
żenia tego  architektonicznego 
skarbu podjął ks. Jan Łabok, obecny 
proboszcz Św. Anny; w r. 1900 po- 
czął on zbierać w swej parafii fun- 
dusze na restauracyę kościoła, ale 


“й 


ię spostrzegł, że zadanie to 
za siły jednego człowieka. 
inieyatywą  energiczn księdza 

kanonika tworzy się więc już wr. 1902 zarówno na 
komitet, mający na celu zarówno Dwie lekk 
zgromadzenie środków, jak i kieru- środku, w stylu renesansowym, 
nek restauracyi kościoła. Pierwszy 
prezesem komitetu tego zostaje ma. 
szałek gubernialny wileński, Adam 
hr. Broel-Plater, pierwszym wy- 

konawcą robót — inżynier Mi 

chał Hattowski. Plan 
racyi ułożono na w. 
nej naradzie komitetu 
znakomitymi archite 
tami polskimi: Józe- 
Тет Dziekońskim z 
i profeso- 
Sławomirem 
olskim z Kra- 


prawdę р 
niewielki, dużo ma jedn 
pwnątr: k i wewnątrz. 
wieżyczki z facyatą we 
zdo- 


żynier wileński, generał 
Aleksander Antonowicz. 
Roboty, energicznie po- 

prowadzone od samego począt- 
ku, towają już lat pięć przeszło. 
Zrobiono bardzo wiele: podmurc 
wano nowe fundamenty, w żelazne 
klamry chwycono pękające б 
odbudowano na nowo, zgodnie z 
dycyą, część sklepień, usunięto nie- 
konsekwencye architektoniczne, na- 
gromadzone przez wieki, zabrano się 
do wykończenia cudownych, stylo- 


bią front; 
піса. Na frontonie kościoła pr: 


wych іе угосопо y choć mocno 
zagrożonej świątyni znów trwało malowany na drzewie wiz 
i wygląd właściwy. ‚ Michała Archaniola. 


W nim to 
ortunne z łu- 
zabawy puszczone przez nie- 
moeno podpiłego Piekarskiego, 
ypadek ten sprowadził amęt 


z to historyczny. 


Z dumą spoglądali na nieustające 
roboty wilnianie, aliści w łonie same- 
go komitetu dokonane już dzieło 
z surową się spotkało kr 
nawiać drogocenny zabytek należ 


jakoby z większą jeszcze dbałość w stosunkach _ religijno-społecznych 
o styl i dokładność, jednocześnie wi- Rzeczypospolitej na długie lata. A gor- 


szem od zamętu b 
nie na zjeździe w r. 121 w Toruniu, 


ło jego ro: 


chura polityczna oderwała apo- 
czątkowanej pracy inż. Hattowskiego; 
przyszedł więc zastój chwilow gdzie wbrew zasadom tolerancyi pa 
niezadowolenia zew kiegoi Фу groźne uchwały przeciw katoli: 
kich, aleten mingł— , ` ы 

dzieło odnowienia 
znów posuwa się na- 
przód — czuwa nad 
niem, jak zwykle, 
zdaleka Dziekoń- 
ski, robotami na 
miejscu kieru- 


ciół św. Micha- 
ła odebrał prawym jego 

łaścieielom rok 1864. 
I długo puste zo- 
stawały mury, 
z których wy 
darto, co się 


je zdolny i ty! dało, 
energiczny opie częto- 
architekt wane, nie- 


dostępne 
dla tych, co 
przywykli 
modlić się w 
nich do swe- 
go Boga. Odod- 
wiecznego gma- 
chu szło tchnienie 
pustki i śmierci; w mil- 
czeniu stały w podzie- 
miach jego niezliczone 
trumny. wśród których jedna ze zna- 
miennym napisem: Dorota Siedle: 
iska, zamęczona ой moskiewskiej 
y roku 16: 
2 oto, już w przededniu zmian 
wielkich, w r. 1902 zgodzono się 
w Petersburgu na zwrócenie kościoła 


wileński, p. 
Seweryn 
Houwalitt. 
Wielkich 
czasów pamiąt- 
ka w dobrych jest 
rękach... 


а 


Kościół Św. Anny (ро odnowieniu 
zównętrznom). 


Niedaleko od koś 
cioła Św. Anny, w obrębie rozgał 
nego ongi Dolnego Zamku, stoją opu- 
stoszałe mury św. Michała. To wie- 
kopomny Lew Sapieha w r. 1596 ufun- 
dował przybytek Pański pobożnym 
Pannom  Bernardynkom,  sprowadzo- 
nym do Wilna w końcu XV wieku. 
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św. Michała rodzinie Sapiehów, któ- 
rych tu były familijne groby. Wieść 
o tem, gdy przyszła do Wilna, spra- 
wiła niesłychane wrażenie: ludzie 
zajeni byli do grabieży, nie- 
przyzwyczajeni do zwrotów; w pierw- 
szej chwili dobrej prawdzie nie wie- 
rzono poprostu, ale już w roku na- 
stępnym pełnomocnik Sapiehów, 
enas Zmaczyński, przejął 
gmach kościelny od rządu. 
Wnet też rozeszła się wia- 
domość, iż ks. Sapieho- 
wie rodową i narodo- 
wą pamiątkę godnie 
odnowić pragną; cho- 
ciaż z początku ogra- 


niczyli się, jedynie 
na robotach” ściśle 
ochronnych. 


Dopiero w zeszłym 
roku polecono grun- 
towne odnowienie 
świątyni 
wi Hendlow 
znanemu kierownikowi ro- 
bót restauracyjnych na Wa- 
welu; jednocześnie rodzina Sa- 
iehów zwróciła się do rady miej- 
iej Wilna z prośbą o udzielenie ze 
swej strony 
pożądanych 
wskazówe 
Rada miejska, 
wydelegowa - 
wszy odp 
wiednią kom 
syę na grunt, 


аа 


| 
łej połni za- nt. Міома Hattowski, poreszy 
si Klarownik горд! przy kościele 
cząć się mają A 
na wiosnę. 
Tak więc druga z prastarych 
świątyń wileńskich będzie uratowana. 
W. J. Łowicki. 


ann 


Sztuka obca. 


łej, choć zn 
zezonej spu- 
ie i wy- 
tknęła plan 
restauracyi. 
Roboty w ca- 


Wilno. 


Lily Poschinger. 


Studyum. 


Nowy polski twórca 
operowy. 


Od lat kilku pośród uczęszczają 
cych stale na produkcye muzyczne 
zwraca na siebie uwagę charaktery- 
styczna postać młodego mężczyzny 
owyniosłej, wysmukłej postawie, licach 
bladych. subtelnie zarysowanych, oko- 
lonych falą włosów bujną i płową. 

W oczach jasno, niebieskich skrzy 
się melancholia słowiańska, myśląca 
i przenikliwa, z całości odrazu prze- 
czuwa się—artystę. 

Kiedy sprzyjające okoliczności 
zbliżyły mnie do Adolfa Gużewskiego, 
począłem przekonywać się coraz bar- 
dziej, że jego stronie powierzchownej 
odpowiada istotna treść wewnętrzna 
i dusza artysty. 

Prowadziliśmy z sobą nie jedną 
gawędę o muzyce i wówczas zawsze 
czułem się zniewolony inteligentną 
prostotą i uczciwością poglądów, bez 
których sztuka nie może być ani czy- 
sta, ani dostojna. 

To artystyczne zaufanie, jakie 


Gużewski wzbudza w obcowaniu АЯ 


osobistem, harmonizuje zupełnie 
zkilkoma próbami jego twórczości kom- 
pozytorskiej, wykonanemi w Warsza- 
wie w ciągu dwóch lat ostatnich. (So- 
nata skrzypcowa g-dur, dwa chóry mę- 
skie odznaczone na konkursie „Lutni*, 
dwa utwory baletowe: „Taniec mi- 
miczny*, „Taniec zawrotów, potworów 
górskich i kilka pieśni“. 

W dziełach tych krytyka i sfery 
miarodajne uznały zapowiadający się 
talent, nacechowany świeżoś na- 
stroju. 

W najbliższym czasie ma być 
wystawiona w teatrze Wielkim 
tzyaktowa opera (z prologiem) Adol- 
fa Gużewskiego p. t. „Dziewica lo- 
dowców.* 

Dzieło to powinno stać się dla 
autora początkiem większego rozgłosu, 
zdobyć szerszą publiczność i zapoznać 
ja z indywidualnością młodego mu- 
zyka. 

Mówię to na zasadzie pierwszych 
wrażeń, wyniesionych z wysłuchania 
wyciągu fortepianowego, który sam 
twórca raczył uprzejmie odegrać 
w mojej obecności. Zachwyt praw- 
dziwy wzbudziły we mnie niektóre 
zalety pierwszorzędnej wagi, a więc: 
szczerość pomysłów, wolna od sztucz- 
nych efektów, subtelność, idąca w pa- 
rze z prostotą, obfitość tematów 
charakterystycznych i melodji, pla- 
stycznie, z poczuciem dramatycznem 


opracowanych. 
Formą utwór ten zbliża się do 

dawniejszych wzorów operowych, 

składa się bowiem z oddzielnych 


scen i okresów, całkowicie w sobie 
zakończonych. 

Nie przystosowanie się do wag- 
nie 


nerowskiej „unendliche Melodie“ 


może wszakże pod żadnym wzglę- 
dem stanowić podstawy do zarzutów. 
. Artysta ma zawsze prawo posłu- 
giwania się środkami, jego usposo- 
bieniu odpowiadającemi, które bez 
wyjątku—usprawiedliwia i uświęca— 
natchnienie. 
Jeżeli w 
budowie swo- 
jej dzieło Gu- 
żewskiego po- 
krewne jest 
z dawniej- 
szem poję- 
ciem „opery“, 
to w łączności 


zuje głębszą 
wartość „dra- 
matu muzycz- 


nego“, a w Adolf Gużowski. 
chromatycz- 

nych pochodach i szczegółach opraco- 
wania — wiele dodatnich cech twór- 
czości współczesnej. 

Treść opery zaczerpnięta jest z baj- 
ki Andersena, gdzie na tle symbolic: 
nem rozwija się аксуа ożywiona, efe- 
ktowna i — legendowo-dekoracyjna. 


W „prologu“ poznajemysię z fanty- 
styczną postacią: „dziewicą lodowców“. 
która wśród śnieżnych szczytów Alp 
panuje jako duch zniszczenia i śmierci 
Umie ona i kochać, ale—po swojemu. 
Gdy pieści — zabija. Pożąda namięt- 
nie młodego strzelca Rudiego, którego 
strzegą „Córy słońca*. 

Bierze ona do pomocy potwora 
górskiego—zawrota i w ciągu następ- 
nych aktów, na tle alpejskich sto- 
sunków ludowych rozwija się alego- 
ryczna walka między pierwiastkiem 
klątwy i błogosławieństwa. 

W akcie pierwszym mamy scenę 
polowania, w którem rolę bohatera 
odgrywa Rudi; poznajemy ukochaną 
jego — Elzbietkę, i jej ojca, przeciw- 
nego połączeniu się młodych. Za wa- 
runek otrzymania Elżbietki stawia on 
Rudiemu zdobycie orlątka z dzikich gór. 

У akcie drugim Rudi zdobywa 
orlątko, a następnie podlega czarom 
„Dziewicy“, lecz „córy słońca“ ratują 
go w ostatniej chwili. 

W akcie trzecim Rudi w nagro- 
ае za odwagęotrzymuje rękę Elżbiet- 
ki, lecz wówczas lawina, zepchnięta 
ręką Dziewicy zabija oboje. 

Scena ostatnia przenosi widza do 


да арак А REI, эбе w 


йай melle аблава: 
225. 


аа анін 


Autograf z „Dziewicy lodowców", laskawie przez kompozytora „Światu'* użyczony. 
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lodowych pałaców Dziewicy. Ciało 
Rudiego leży martwe u jej stóp. 

„Tyś mi nad wszystkich droż- 
szym był“, 

I nienawistnym tak jak ni 
woła ona i urąga „córom słońca”, К 
re miały ochraniać strzelca. 

One zaś odpowiadają: 

„Powłokę ziemską wzięłaś ty 
„Co nieśmiertelne—bierzem my“! 


— Oto symboliczne 
piorwiastków dodatnich. 


zwycięstwo 


Adolf Gużewski urodził się 1876 r. 
w majątku Dyrwiany, gub. Kowień- 
skiej. Czując nieprzeparty pociąg do 
muzyki, zamienił politechnikę rygską 
na  konserwatoryum _ petersburskie, 
ył w 1900 r. Dalsze 
studya w kompozycyi prowadził pod 
kierunkiem Noskowskiego. 


Patryarcha rewolucyi. 


Jak nam donoszą z Paryża, rząd 
francuski, wskutek starań znanego depu- 
towanego socyalistycznego Jaures'a, wy- 
znaczył stałą pensyę emerytalną słynne- 
mu generałowi Waleremu  Wróblewskie- 
mu, naczelnikowi sił zbrojnych komuny 
paryskiej я г. 1871, który od szeregu lat 
przebywa we Francyi. 

Walery Wróblewski należy do ostat- 
nich przedstawicieli tego pokolenia re- 
wolucyopistów-romantyków, którzy prze- 
biewali Europę od końca do końca, wal- 
cząc wszędzie, pdzie się tylko krew la- 

ła pod hasłem 

wolności lu- 
dów. Urodzony 
w Grodzień- 
skiem na Li- 
ie, pobierał 
yższe nauki 
w” szkole woj- 
skowej w Pe- 
tersburgu. W r. 
1863 młody, 
dwudziestolet - 
ni oficer, prze- 
З jęty krańeowy- 
mi poglądami, 
przekonany, że 
tylko przez re- 
wolucyę spo- 
leczną Polska 
może odzyskać 
niepodległość, 
bierze udział 
w powstaniu i 
staje się jed- 
nym z паўгіо- 
zych par- 


„Маі. 

у kolejno na 
Litwie (gdzie 
stacza  szczę- 


Jen. Walory Wróbio 


iwe potyczki 
w puszczy ro- 
ańskiej, pod Wielkim Węgłem i pod 
Rososzą), następnie w podlaskiem i lu- 
belskiem. Rząd narodowy mianuje go 
pułkownikiem i wojewodą. Ranny w bit- 
wie pod Uscimowem niedaleko Lublina, 
już w chwili, gdy powstanie dogusało, 
uchodzi Wróblewski za granicę i osiada 
we Franeyl. 


W Pary 
ły sztabu i 
śle wojenne. 


szko- 
ej W rzemio- 
po raz wtó- 
Gdy w r. 1871 
stąpił do walki 
‚ Wróblewski powo- 
został do objęcia dowództwa вй 
zbrojnych Komuny. Żamianowany gene- 
Talem, dowodzi lewym brzegiem Sekwa- 
ny od Ivry do Arcueil, zdobywa w nocy 
z 10 na 11 maja na czele 103 i 105 bä- 
talionu gwardyi narodowej fort Vanves, 
a po wejściu wojsk wersalskich do Pa- 
ryża organizuje zaciętą walkę uliczną. 


aryat 
z rządem wers 
łany 


Po ostatecznem złamaniu oporu ko- 
munardów, Wróblewski opuszcza Fran- 
cyę i za fałszywym paszportem dostaje 
się do Londynu, gdzie dłuższy czas od- 
tąd przebywa, żyjąc w ścisłych stosun- 
kach z Marksem 1 Engelsem, teoretyka- 
mi tego ruchu, którego sam był czynnym 
promotorem. Od szeregu lat mieszka zno- 
wu we Francyi, w domu dr. zy 
skiego w Ouarville, poważany w kołach 
rewolucyjnych, јако patryarcha walki, 
cej j w imię ideałów, które 
świecaly krwawym dniom komuny. 

Ch. 


azywam się F. б. i jestem 
w biurze statystycznem. 

A oprócz tego jestem с: 

ekiem. Napatrzyłem się 

już dosyć na panny róż- 
nego koloru, jako na ewentualne żony 
Ostatnią była Walerya, córka 
ego* pod każdym względem ma- 
tabu jeneralnego, który nie 
ił jej nie prócz dobrego ni 
zwiska (..І to nazwisko właśnie z: 
pomniałem). 
Mimo to byłbym się z nią oż 
(według tabeli В 2) і miałbym 
może nawet zdrowe dzieci. Ale 
żeniłem się z braku energii (tak 
к w kilku innych razach). 

W zasadzie chciałem się ożenić. 
Niekoniecznie z tą lub ową, ale. 
w zasadzie, Z przekonania, że każdy 
porządny człowiek powinien być do 
pewnego stopnia żonatym. 

Czy będzie miała finansowe 
przymioty, czy nie, było dla mnie 
rzeczą podrzędną, choć—rozumie się— 
nie całkiem obojętną. Gotów byłem 


w ostatecznym razie ożenić się po- 
prostu z— kobietą. 
Ale zrobiłem sobie w wolnych 


chwilach, na wszelkie ewentualn 
kilka „tabel“ z obliczeniami, jak urzą- 
sobie życie, jeśli panna będzi 


A 1) 100,000, 

A 2) 50,000 posagu i t. d. 

Tabela В 2) służyła па wypa- 
dek, gdyby panna nie miała ani zła- 
manego szeląga. 

Kto się patrzy przez cały szereg 
lat na panny, jako па ewentualne 
żony, ten nabywa mnóstwa rozmai- 
tych doświadczeń. 

Ten wie, jak panna roś 
nie, dojrzewa, więdnie 

„Kto się patrzy przez szereg 
lat na panny (z tym lub owym za- 
miarem, ale wrażliwem 


okiem), ten 
jest jak stary ogrodnik, który prze- 


іе, kwit- 
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żył z naturą niezliczoną il 
lat i jesieni. 

I smutną jest dusza jego. Tem 
smutniejszą, czem dłużej się pat 


6 wiosen, 


„Kto jest ogrodnikiem takim, 
wie, że z początku w oczach 
panny dusza, tak ka, jak miód, 
tak słodka, jak jej ciało 

Panna jeszcze nie czeka. Таі- 

„ c'est tout. Тай i ze mną, 


— 0, pan jest dziesiąty! — za- 
śmiała się raz Walerya, kiedy sklo- 
пет się przed nią głęboko i popro- 
siłem o walca. 

Najpierw tańczyła z dziewięcio- 
ma innymi. Potem dopiero ze mną. 

Może, może... — myślałem pod- 
czas tańca, patrząc w miód jej oczu— 
zresztą jeszcze się namyślę... 

I nie mówiłem z nią słowa. 
„„Kto jest ogrodnikiem, wie, że 
później goreje w oczach panny taka 
dusza, jak lato, dusza tak niespokoj- 
na, jak centki słońca, tańczące na 
wodzie. 

Panna czeka. Tańczy z wzro- 
kiem pytającym. Tańczyła i ze mną. 

Czy teraz? — myślałem podczas 
tańca, patrząc w lato jej oczu—zde- 
cyduję się napewno za pół roku. 

I nie mówiłem z nią słowa. 

Kto jest ogrodnikiem, wie, że 
wreszcie przychodzi chwila, w której 
miód w oczach panny zamienia się 
w piołun. 

I zaczyna się koniec. 

Może nikt nie widział pierwszej 
sekundy jesieni. (Bo może jej niema). 

Ale ja tę sekundę widziałem. 
Podczas dzisiejszej rozmowy z panną 
Waleryą, córką byłego majora sztabu 
jeneralnego. 

Powiedziałem sobie: dziś 
nigdy... I rzekłem do niej: 

— Strasznie gorąco w tej sali. 

Przytem zobaczyłem, że na wiel- 
kim zegarze nad kanapą jest... za 
dziesięć minut dwunasta. 


albo 


— Strasznie gorąco — zgodziła 
się Walerya, patrząc na mnie pyta- 
jącym wzrokiem. 

Zaraz, zaraz — odpowiedziałem 
jej w ach — natychmiast się 
tobie oświadczę. 

I zauważyłem: 

Gdyby otworzyć okno w są- 
siednim pokoju... 

— Z pewnością zrobiłoby się 
chłodniej —uśmiechnęła się Walerya. 

A oczy jej nagliły mię z niepo- 
kojem: 

Яріева się, na miłość Boską!... 
Ratuj mię!... Czy nie czujesz, że 
w tej chwili zależy od ciebie... tylko 
od ciebie, dwadzieścia lat mego ży- 
cia, pięknych i soczystych jak połu- 
dniowe owoce... Idioto, spiesz się! 
Ja jestem już na granicy... 

Так- pomyślałem, dzwoniąc zę- 
bami w duszy—jesteś na granicy 
między życiem a staropanieństwem, 
I już widzę cienie na twej przed 
chwilą promienistej twarzy... 

“Ха wielkim zegarze dochodziła 
dwunasta. Spiesz się!—prosiły go- 
rąco oczy. 

Mruknąłem drzącym gł 

Powiem pani coś ważnego... 
a to uśmiechnęła się Walerya, 
jak skazaniec w bajce na widok po- 


sła, pędzącego na koniu z ułaska- 
wieniem od króla... 

Dziwnie szpecił ją ten wyraz 
rozpaczliwej nadziei 

Powiedziałem: 
Jestem w biurze statyczne... 
Kiwnęła głową. A oczy jej rze- 
kły: Wiem, dostajesz tyle a tyle mie- 


sięcznie... Moglibyśmy z tego 
oboje. 
Dodałem: 


mi 


— I dzisiaj podwyższono 
pensyę... 

— Szczerze się cieszę—szepnęła 
oczekująco Walerya... 

Oczy jej błagały 

Dokończ, dokończ... Spytaj te- 
raz, czy chcę być twoją żoną... 

Ale ja zobaczyłem w tej chw 
jak miód w jej oczach przemienia się 
w piołun... 

I gwałtownie się zerwałem. 
Wiedziałem, że to panią ucie- 
kałem się ze strachem—wie- 
łem, że to panią ucieszy... 
Zegar bił dwunastą... 
Ja uciekałem, mrucząc coś o przy- 
jaźni 


h czułem straszny 
ў, јак lód zimnej, 
kobiecej nienawiści. 


Wiedeń, Tadeusz Rittner, 


—====» 


Teatr krakowski. 


kowskiej przez p. Ludwika Solskiego 
nie przypadło w warunkach, któreby 
wymagały od dyrektora stąpania po 
cierniach, Publiczność krakowska, 
ucz chłodna, umie ocenić głębsze aspi 
racyo i domaga się sama utrzymywa- 
nia teatru na wyższym literackim 
i artystycznym poziomie; nie jestto 
publiczność о guście tanim i popu- 


„Aszantka” Wł. Perzyńskiego, na scenie krakowskiej. 


soona 6. 
i 


i 
Wiadka (p. Solska): — То nii 


larnym i dlatego rezygnować wobec 
iej trzeba niejednokrotnie z ekspe- 
mentów czysto kasowych, do któ- 
h warunkach każda dy- 
rokcya mogłaby czuć się uprawnioną; 
tem pewniejszą przecież, chociaż 
skromną. stanowi podstawę pod wszel 
ki poważniej i wyższy wysiłek kie! 
rownika. Obok tej stałej publiezno-" 
ści, „przypisanej do gleby“, przybyła 


teatrowi w 
niż kiedy publiczne 
zakordonowa, która od dwóch lat za- 
pełnia znakomicie normalne luki w wi- 
downi. Straty Warszawy stały się 
zyskiem Krakowa. Dodajemy do te- 
go gorącą sympatyę, jaka towarzy- 
szyła p. Solskiemu przy objęciu sce- 
ny i potężny urok, jaki artysta ten 
wywiera każdym swoim występem, 
a będziemy mieli całość warunków, 
w jakich nowa dyrekcya zaczynała 
u nas działać, warunków istotnie wy- 
jatkowo korzystnych. 

Było wszakże coś, co od razu za- 
rysowało się jako niemała trudność 
w prowadzeniu i stałem utrzymaniu 
teatru na wyżynie, godnej jego świot- 
nych tradycyi. Były to szezerby 
w personelu. Wybitnych polskich sił 
artystycznych nie ma do zbytku. 
Przepływ nowych talentów jest dziw- 
nie skąpy i leniwy. Na talenty uzna- 
ne odbywał się, przy zmianie zwłasz- 
cza dyrekcyi w Łwowie, istny prze- 
targ, przy którym uboższy, mniej 
ludny i co glówne, nie zapewniający 
swoim artystom emerytury, Kraków 
nie zawsze mógł się utrzymać. To 
też pewna uzasadniona obawa towa- 
rzyszyła we wrześniu ubiegłego roku 
rozpoczęciu jesiennego sezonu. Dziś— 
po upływie pięciu miesięcy — można 
z całą radością uważać obawy te za 
zażegnane. Szkoła Solskiego okazała 
się dobrą i kształcącą. Z całego sze- 
regu nowych sił, pozyskanych od 
września, wyłoniły się talenty wcale 
niepowszednie, nietylko jaknajlepiej 
zapowiadające się na przyszłość, ale 
pozwalające już dziś па zupełnie 
swobodne działanie w zakresie re- 
pertuaru. Personel krakowski, cho- 
ciaż nie lśni gwiazdami, zapewnić 
może dobrą obsadę każdej sztuce. 
Wśród najmłodszego bytku pa- 
nowie Fritsche, Grabowski, Szymborski 


okazali się siłami więcej, niż poży- 
tecz Przy sprzyjających warun- 
kach, pierwszy z nich zwłaszcza, wy- 
bić się może na duże 
stanowisko. Z młodszych 


artyst pozyskanych 
daw rabiają się 
coraz lepiej pp. Bończa 


i Borodziczowa. Szereg 
wytrawnych sił pomno- 
żyli od sezonu pp. Wę- 
ynowie, zaangażowa- 


‚ Łoński (o. Kosiński): — Naturalnie, kto cały dzień loży 


na kanapie, musi się nudzić! 


ni ze Lwowa. P. Maksymilian Węgrzyn, 
artysta ze szkoły Pawlikowskiego 
i wysoko ceniony przez tego światłe- 
go i wybrednego dyrektora, wyborny 
przedstawiciel ról charakter 

nych, jest pierwszorzędnym 


nabyt- 
kiem dla Krakowa, w którym posiada 


zresztą oddawna ustalone uznanie. 
Pani Węgrzyn-Krysińska z drobnych 
częstokroć ról si tw ty 
lowe kreacye. Po dłuższem niedoma- 
ganiu powróciła na scenę pani Sol- 
ska, składając kilku ostatniemi rola- 
mi dowody niezwykłej żywotności 
swego świetnego talentu. Rola lady 
Windermeere w komedyi Wildea, 
jedna z najtrudniejszych, jakie zna 
repertuar nowoczesny, pełna dyskret- 
nych półtonów, wymagająca istnego 
żonglerstwa psychologicznego, była 
zagraną w sposób tak mistrzowski, 
że artystka nasza musiałaby nią od- 
nieść sukces na każdej światowej 
scenie. I nakoniec: wraz z dyrekto- 
rem odzyskał Kraków Solskiego-arty- 
Doświadczenie lat wielu ustaliło 


adę, że dyrektor teatru aktorem 
być nie powinien. Jeżeli w calym 
szeregu wypadków kombinacya (а 


sprowadzała istotnie niepożądane па- 
ginanie repertuaru do jednej górują- 
сеў indywidualności, jeśli odbijała się 
niekorzystnie па prawidłowem funk- 
cyonowaniu mechanizmu teatralnego, 
to tym razem mamy przed sobą je- 
don z szczęśliwych wyjąt 
ków. Kraków zyskał w 
osobie Solskiego dyrekto- 
ra, który chce i umie te- 
atr wybornie prowadzić i 
wielkiego artystę, któr 
nigdy dość nie ma na 
nie, a widuje go może rza- 
dziej, niżby pragnął. Nagi- 
nanie repertuaru do rodzaju 
talentu Solskiego — gdyby 
zresztą nawet istniało — 
nie byłoby jeszcze jedno- 
stronnością, gdyż jedną znaj 
ciekawszych właściwości te- 
go talentu jest jego zdumie- 
wająca wszechstronność, nie- 
wiele posiadająca analogii 
w historyi teatru — wszech- 
stronność, w której ramach 
cudownym sposobem godzi 
się szlachetny, stylowy hu- 
mor starej komedyi i roz- 
dzierający akcent bólu czło- 
wieka współczesnego. 
Repertuar krakowski 
toczy się tymczasem pra- 
widłowymi tory, wskaz: 
nymi przez artystyczny 
interes teatru i Solski 
zajmuje w nim zwy- 
kłe miejsce: miejsce 
aktora artysty, 5 
jącego na scenie wów- 
gdy tego wymaga 


Sztuka. Przed widownią 
przesunął się od początku 
sezonu. poważny szereg rze- 


czy, odpowiadających wysokiemu dy: 
pazonowi wymagań artystycznych. 
Pierwsza wśród scen fpolskich wpr 
wadziła scena krakowska z wspól- 
czesnego repertuaru obcego „Barba- 
rzyńców* Gorkija, „Wiśniowy sad“ 


Solska w roli 
„Aszantki**. 


Czechowa, „Marnotrawnego ojca* Sha- 
wa, „Zakochaną* Porto Riche'a, „Wa- 
chlarz lady Windermeere* Wilde'a, 
„Rycerzy północy“ Ibsena. Ха dal- 
Szym planie repertuarowym znaj- 
dują się ulwory Bracca („I fan- 
tasmi“). Czechowa („Czajka“), ar- 
cydzieła Calderona, Goldoniego, Sło- 
wackiego („Beatrix Cenci*.) Najno- 
wsza twórczość polska zaznaczyła 
się stosunkowo skromniej „Odwie- 
czną baśnią* Przybyszewskiego. 
„Bodenhainem* Rydla, osnutym п 
temacie walki o ziemię w Poznań- 
skiem, odniosła „succès d'estime*, 
Duże powodzenie zdobyła jaskrawa 
w pomyśle i w wykonaniu satyra 
„kołtuńska* Zapolskiej. Literacką 
i teatralną w połączyła w so- 
bie szczęśliwie Perzyńskiego „A 
ntka*, gryząca, smutna, aż na dno 
ludzkiej kanalii sięgająca komedya. 
Tak samo jak w pierwszym swoim 
utworze scenicznym, Perzyński wy- 
stępuje jako organizacya psychic 
na, sem jest 
dostrzeganie w życiu jego rozkła- 
dowej strony. Nie stwarza saty 
jak Zapolska, nie drwi, nie smags 
ï nie poprawia. гу na zjawiska 
spokojnie, jakby widział w nich 
biologiczne tylko, nie mo ro- 
blemy i trzeba wrażliwi ę 
kszej, niż przeciętna, żeby się ро 
spokojem tym obserwatora - artysty 
dosłuchać uderzeń gorące go serca, kry- 
jącego się z głębokim swoim liry 
zmem. Napisana z tą prostotą i 
„ jaka cechowała „Le 
ną siostrę”, sceniczna 
nawskroś, „Aszantka* zdobyła 
іе u publiczności i krytyki kra- 
kowskiej uznanie, jakiego doczekało 
się niewiele nowości polskich os- 
tatnich czasów. Powodzenie 
było tem większe, że głów- 
na rola znalazła w pani Sol- 
skiej idealną interpretatorkę. 

Znakomita artystka wzniosła 
się w niej na wyżyny, na któ- 
rych aktor staje się w pełnem 
togo słowa znaczeniu wspól- 
twórcą autora. Cała przemiana 
nieokrzesanej dziewc: 5 
an w pijawkę-kokotę, wysy- 
sającą ze swej ofiary majątek 
i honor, doprowadzającą ją aż 
do ostatniego szczebla upodle- 
nia i wreszcie do samobójczej 
kuli, przemiana, najeżona tru- 
dnościami, o które tak łatw 
było się potknąć, odbyła się 
z takiem mistrzostwem, że 

widz miał tu przed sobą nie- 

tylko skończone dzieło gry 

aktorskiej, ale i wysoce zaj- 

mujące studyum psycholo- 
сапе. 

А oprócz polskich i ob- 
cych nowości, które publi- 
czność krakowska, kultu- 
ralna, lecz nieliczna, otrzy- 
mywać musi w tempie nie- 
prawdopodobnie szybkiem, w stałym 
repertuarze znajdują się pisarze 
syczni z Fredrą, Szekspirem, Molie- 
rem w pierwszym szeregu. Układ 
repertuaru ożywiony jest widocznie 
zą myślą literacką. Personel 


której znamiennym ry 


te 
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obok рр. Solskich, posiada zastęp sił 
utalentowanych i wytrawnych, jak 


pp. Wysocka, Krysińska, Sobiesław. 
Zelwerowiez, Węgrzyn, Stanisławski 
Jednowski, Kosiński, 
Leszczyński, Frit- 


sche, którzy każdej 


АМ, все 


Franek (p. Węgrzyn): — Sluchaj, 
Wiadka, pojodzi Me | 


у do Monto Carlo! Tam można 
żyć wesoło! 


sztuce zapewnić mogą dobre wyko- 
nanie. Zewnętrzne wyposażenie gra- 
nych utworów, zawsze staranne, 
przekracza często normę,  zakreślo- 
ną miejscowymi stosunkami i zbliża 
się do poziomu, który spotykać się 
zwykło w wielkich tylko ognikach 
kultury i Sztuki. Suma tych wszyst- 
kich czynników daje obecnemu tea- 
trowi krakowskiemu prawo do zupeł- 
nego uznania. Napisowi, jaki na gma- 
chu jego błyszczy opodal marmurowej 
statuy ojca polskiej komedyi, nie 
sprzeniewierza się on ani hwilę. 


Kraków. Stosław. 
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Nowy тіпі- 
ster rosyjski 


Admirał J. M 
Dikow, świeżo 
mianowany ші- 
nister marynar- 
ki rosyjskiej 


=} 
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AUTOROWI PIĘKNYCH 
„TRZECH SZARŻ”. 


Tam! tam... górą... Dwie źrenice 
patrzą: Kraków, Racławice... 


Na nizinie —lmfiec dzieci... 

Miechów! 
Sześćdziesiąty trzeci... 

Gore! gore! 

Bój ofiar! 
garstka naszych... mur cmentarny... 
Na cmentartn: krew potokiem! 
broń do oka... śmierć przed okiem. 


.. Zażegotat próg kościelny 
jeszcze jeden wystrzat celny, 
jedna kula poświęcona 
i... Ostatni junak kona! 


A tam... w górze dwie źrenice 
patrzą: Kraków, Racławice! 


Gore! gore! 
Już śmierć bliska! 

ге tylko kosa błyska, 

e tylko w odlew dzwoni, 

szabla w polskiej dloni! 

tylko naksztalt gwiazdy 

talą pluton ў 


w dole. 


A tam. 
cate miasto w ogniu wroga! 


dym! pożoga! 


Stanął „starszy” przed plutonem: 
— Kto chce Polskę uczcić zgonem? 
Spojrzał chlopak po chłopaku: 

> 


Gol 


— Gotów! 
— Do ataku! 
Skrócić сивїе! broń w pół ucha... 
W imie... Ojca! Syna! Ducha! 
— Bywaj! 


Bywaj! 


Za mną 
.. Cały pluton w ogień leci! 
cały pluton prze ku miastu... 


Ostatnia szarża. 


й бб) 


w plutonie... jedenastu. 
denastu: pluton cały! 


i te w gó 
gród Wau 


we 


A tam w dole: miasto żągiewć 
Śmierć z plomieni ma chorągiew! 
A tam... 


szyi murów 


pluje ołów z luj piechuró 
Bagnet pruje trzewia brzuchów, 
А ci lecą... garść dzieciuchów! 

.. Spojrzał „starszy” po plutonie... 
Już trzy luzem biegną konie. 
— Szlusuj! za mną! 


„ za pierś chwyta 


„т.н. „I 
Runąt pod kopyta! 
Na wyłocie 
„Strietków* rocie! 
„Ach! Jezu! Maryja! 
egnaj matko"... Koń mię mija! 
suj! 


A nad nimi о 


Salwa... 
— Salusuj“ 
Pięciu! 


Lecą... 
„Jeszcze szablą w ogniu świecą... 
'cze jeden strzał... 


krzyk bratni... 
Janku! 
- Polsko! 
„.. padt ostatni! 


A tam w górze... dwie źrenice 
Stary Kraków... асат 
A tam w dole... Miechów świeci 
Nad plutonem polskich dzieci! 


El, 


Sztuka stosowana. 
(НАКАТА NA SCENIE). 


Przed kilku laty powstał w Wiedniu 
pod nazwą „Wiener Bürgertheater“ no- 
wy prz у Szczególnie 
amfiteatr, w tonie dyskretnym о perlo- 
wych $cianach upstrzonych srebrzystemi 
gwiazdkami, czyni wrażenie bardzo przy- 
jemne. W pięknym przybytku Sztuki 
rozsiadla się, niestety, najniższej kultury 
artystycznej dynastya Fronzów. Przed 
siębioreą jest Fronz, dyrektorem drugi 
Fronz, trzeci reżyserem, a czwarty ka- 
pelmistrzem. Dynastya Fronzów dopro- 
wadzila do tego, że premiery Biirgertiea- 
ter zyskały już osobliwego rodzaju sła- 
wę, bo odwiedzają je tylko amatorowie 
sensacyjnej—klapy.  Materyalne istnie- 
nie zawdzięcza teatr występom obcych 
towarzystw, jak towarzystwo moskiew- 
skie, teatr Zuzanny Deprós i inne. 

W bieżącym sezonie postanowiły 
Fronzy spróbować szczęścia ze sztukami 
iemi, zamówionemi u autorów w 
najszerszych kołach nieznanych autorów. 
W jesieni na pierwszy ogień poszła nad 
wyraz licha sztuka, osnuta na tle walki 
w Poznańskiem. О sztuce tej napisał 
jeden z pierwszych krytyków wiedeń 
Skich: „nie wiemy, jak wyglądają sto- 
sunki poznańskie, nie znamy stopnia 
kultury tamtejszych polaków, wiemy je- 
dnak, że niemiecka kultura bardzo mu- 
siała upaść, skoro pisze się i gra tak 
liche sztuki“. 

Po dwóch przedstawieni: 
usunąć musiano ze sceny. 

Onegdaj wystawiono antypolską sztu- 
kę numer drugi p.t. „Aus Polenkreisen* 
Autar kryje się pod pseudonimem Ottona 
Lilienfeldt i jest pono nauczycielem gim- 
nazyum na Morawach skąd, jak przez бе 
nę. słyszy, a nawet widzi, co się dzieje 
w Galicyi. „Aus Polenkreisen* reklamo- 
wała dyrekcya od miesiąca, skarżą“ si 
to tamte 
jej ustęp: w interesie kultury 
niemieckiej skreślić: należało wszystko 
wraz z tytułem. 

Nie jakoby sztuka działała przeciw- 
ko nam 'podburzająco: przeciwnie, nie 
zręczny autor tak to jakoś wszystko 
poplątał, że nakoniec ma się raczej wra- 
żenie sztuki antyniemieckiej. Właściwe 
„clou“ polega па zużytkowaniu złączo- 
nych w jedną całość dwóch brudnych 
spraw, w których, niestety, skompromito- 
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wali się dwaj posłowie polscy: koncesyi 
na pewne towarzystwo akcyjne i na 
budowę niepotrzebnej kolei. Ale cała ta 


a stanowi w 
bez wrażenia. 

mniej więcej taka: bogat 
(5 milionów franków) fabrykant niemiec 
ki w байсу, Schmiedt, nia ładną córkę 
Wychowanie pierwszej klasy i pensyonat 
drezdeński, suknie paryskie, szyk lon- 
dyński, Sąsiedzi: sama  arystokracya 
polska, książęta i hrabiowie. Schmiedt 
wykupuje za pośrednictwem żyda-faktora 
weksle zadłużonego hrabiego Piatyńskie- 
go, dopomaga mu do mandatu posel- 
skiego, ażeby ostatecznie wyswatać mu 
córkę. Za pośrednictwem zięcia i dru- 
giego przekupionego posła spodziewa si 
dostać koncesyę na towarzystwo akc 
ne i kolej 
się z”piękni 


uce tylko epizod 


Rzeczywiście Piatyński ženi 


staje posłem i 
jeżdża do W Po ślubie przycho- 
dzi miłość. Stary Schmiedt siedzi mlo- 
dej parze na karku i pilnuje swoich pla- 
nów. Nadchodzi rozstrzygające posie- 
dzenie Kola Polskiego. пу Piatyń- 
skiego projekt kolejowy jednym głosem 


większości upada. Teraz Schmiedt uka- 
zuje się we właściwej naturze, Ігу zięcia 
i całe jego arystokratyczne” otoczenie 
i chce zabrać córkę wraz z posagiem. 
Ale Lucy odrzuca ojea i zostaje przy 
mężu. Stara hrabina Pietyńska, wzru- 
szona tym postępkiem. przeprasza się 
z synową—Schmiedt znika, kurtyna za- 
pada. Antypolskim w całej sztuce jest 
epizod, gdzie poseł Lensky (czyżby 
czech?) wymawia sobie prowizyę za po- 
parcie projektu kolejowego, a nadto je- 
szcze przesuwa się przez scenę ksiądz 
rusiński, kandydat па posła, К 
tycznie zarzuca polakom — że rusińscy 
chłopi są pijakami. 

W drugim akcie salon аг, 
tyczny polski. Lo 
dują na koza 
niowskiego, od kolan noszą pończochy 
Louis XV. Szlachta w strojach „poi- 
h* jakby z wypożyczalni kostiumów 
trzeciorzędnego miasteczka. Ха afisza 
powiedziany szumnie „polnisches 
tionallocal*. Podnosi się kurtyna, panna 
przy pianinie, a młodzieniec, wyglądają, 
na pisarza prowentowego, śpiewa „2 dy 
mem pożarów“. 

Tak wygląda „sztuka stosowana” 
w teatrze czterech Fronzów. 

Wiedeń. 


MOPEDI 


Półurzędowi | 
apostołowie pokoju. 


рапа staros 


Wiliam Stead. Prot. Martens. 


Jest ich dwóch, 
drugi rosyanin Mart Pierwszy głoś" 
ny dziennikarz angielski, poufny inter- 
wiewer niemal wszystwich wielkości po- 
litycznych tego świata, drugi znany ba- 
dacz í profesor prawa międzynarodow. 
go.  Pierwsz, в y 
ko zabiegający w gabinetach ministe- 
ryalnych w interesie pokoju i rozbrojenia 
powszechnego, drugi sondujący w tych 
kwestyach rządy z polecenia rosyjskiego 
ministeryum spraw zagranicznych. Pierw- 
вгу ruchliwy, występujący w imię idea- 
łów ludzkości, ideałów, niestety, zbyt 
często maskujących się robioną szczero- 
—ma gest szeroki; drugi, przygoto- 
wujący materyały do konfereneyi poko- 
jowej w Hadze, która ma być otwartą 
w tym roku—jest ostrożny w swych 
wynurzeniach, opierający sądy swoje na 
pozytywnych faktach. Stead—dzienni- 
karz, Martens— profesor. Powołani 
dego z tych dwóch ludzi о 
metodę ich _działalności-—Po_ pierwszej 
konfereneyi w Hadze, zwołanej z inicya- 
tywy Cesarza rosyjskiego, wybuchła 
niebawem wojna na Dalekim Wschodzie. 
Ironia losu... Czy też ci dwaj mężowie 


jeden anglik, St 


i tym razem zamiast dla pokoju nie 
pracują czasem dla wojny przyszło: 
okaże. Tymczasem jednak idea, marze- 
nie Kanta o wiekuistym pokoju, znajduje 
swoich propagatorów z charakterem pół- 
urzędowym. Któż nie praynąłby poł 
nia końca strasznym klęskom, sprow 
dzanym па ludzkość przez wojny? К; 
muż misya apostołów pokoju może się 
nie wydać sympatyczną? Tak, ale czyż- 
by nie skuteczniejszym sposobem do wal- 
ki z wojną, była propoganda idei spra- 
wiedliwości wśród rządów i narodów? 
jesprawiedliwość rodzi ucisk, ucisk wy- 
wołujo zemstę, a chęć poskromienia zem- 
sty powoduje” zbrojenie się. Istne koło 
błędne, w którem się kręcą obecnie dzien- 
nikarz Stead i profesor Martens. а, 
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Śmierć wielkiego chemika. 


W tych dniach zmarł wielki uczo- 
ny i sławny człowiek. Wydała go Ro- 
sya, a rozsławiła imię jego Europa. 
Nazywał się Dymitr Mendelejew. Naz- 
wisko popularne w świecie uczonych, 
znane i uznane. Fenomenalny czło- 
wiek pod względem swojej wszech- 
stronności. Urodził się w Tobolsku na 
Syberyi w r. 1834; był synem dyre- 
Кота tamtejszego gimnazyum, naj- 
młodszym z siedemnaściorga jego 
dzieci. Oddany przez matkę do Insty- 
tutu pedagogicznego, ро skończeniu 
tegoż, zajął stanowisko uauczyciela 
gimnazyum w Symferopolu, potem 
w Odesie. Powołano go następnie na 
profesora uniwersytetu petersburskie- 
zo; katedrę zajmował do roku 1890. 
Wykłady jego były niezmiernie сіе- 
kawe i oryginalna; całe zastępy słu- 
chaczy korzystało z nich. Badania Men- 
delejewa w dziedzinie chemii są wie- 
kopomne, a rezultaty ich epokowe. 
Syntetyczny umysł jego stworzył te- 
oryę chemii, dał jej fundament. Pe- 
ryodyczny układ pierwiastków jest 
dziełem Mendelejewa. Jego „Zasady 
chemii“ są kanonem niejako tej na- 
uki. Oceniono tę pracę w należytym 
stopniu dopiero za granicami Козуі; 
więcej też ona liczy wydań angiel- 
skich, francus- 
kich i niemiec- 
kich, aniżeli ro- 
syjskich — Ru- 
chliwość umy- 
słu Mendeleje- 
wa była zadzi- 
wiająca: czło- 
wiek ten zaj- 
mował się nie- 
mal wszyst- 
kiem. Praco- 
wał, nie tylko 
w laborato- 
ryum chemicz- 
nem; intereso- 
wała go astronomia, przemysł naftowy, 
aeronautyka, literatura, poezya, polity- 
Ка... i nawet spirytyzm i okultyzm. 
Chciał być wszystkie, a był tylko ge- 
nialnym teoretykiem chemii. Czyniono 
mu zarzut, zresztą pah dyletanty- 
zmu, ile że ludzkiej genialności nie stać 
na wszystko. Stąd akademia peter- 
sburska wzdragała się przyjąć go 
w poczet swych członków. Akademia 


Prof. Mendelejow. 


petersburska wzdragała się, ale inne 
akademie uważały sobie za zaszczyt 
mieć go w gronie swoich wielkoś 
Był też członkiem i naszej Krakow- 
skiej akademii, która tym sposobem 
uczciła w nim wielkiego uczonego, 
chociaż pochodzącego z tego narodu, 
który całym swym ciężarem przygiął 
nas ku ziemi. Syt wszechświatowej 
sławy i honorów, Mendelejew żywot 
swój zakończył na stanowisku dyre- 
ktora Izby miar i wag. Odnawiająca 
się Rosya, której on zresztą już na 
starość nie rozumiał, traci wnim je- 
dnego z największych swych synów. 
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Bełza jubilat. 


Wdzięczną i niewdzięczną 
wieloletnia praca, za którą Wład 
wi Rełzie dziś, w jubileuszowym dniu 
go, hołd złożyło społeczeństwo polskie, 
wysoko ceniące jego wielkie, chociaż ci- 
che zasługi. Śwój szczery i piękny talent 
poetycki poświęcił Belza nujmiodszym 
wśród czytelników polskich. "Twórczość 
taka musiała 2 góry zrezygnować z uzna- 
nia wielkiej krytyki, z kapitolińskich 
wieńców 1 oklasku rzesz szerokich. І trze- 
ba bylo niemałego umiłowania dziatwy 
ze strony młodego poety, któremu się 
niezawodnie marzyć musialy szczyty Par- 
nasu, żeby dla miłości jej uczynić опа 
rę z górniejszych ambieji i nastroić 
lutnię na ton piosenki i wierszyka, zdol- 
nego wzruszyć małe, innych wzruszeń 
nicznające serea. Belza uczynił to ehęt 
nie i pożegnawszy sny wielkie, poszedł 
drogą, na której z czasem danem mu 
zostało dojść do mistrzowstwa, drogą, któ- 
ra miała się stać dla niego z biegiem 
lat prawdziwą misyą budzenia pierwszych 
wzniosłych 
uczuć w naj- 
młods 
pokoleniu. 
Dar przema- 
wiania do 
umysłów 
dziecięcych, 
jeden z паў: 
trudniej- 
szych i naj- 
rzadziej вро- 
anych 
śród w 
stkich 
dzajów twór- 
czości, pięk- 
na, gładka 
i potoczysta 
forma, gorą- 
ce patryotyczne uczucie, przenikające 
każdy jego utwór, uczynily z Bełzy nie- 
розе, edniego pracownika i zapewniły mu 
trwałą w piśmiennictwie polskiem kart 
Zaslug jego dość wymownie podni 
nie można. Są one 2 pewnością wi 


Wiadystaw Ве! 


szo, niż rozgłos poety, którego zna prze- 
cież i ceni cała Polska. 

ch. 
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Nowa polska autorka 
dramatyczna. 


Poznań miał niedawno 
„premierę“. Teatr polski 
Sztukę p. Maryi Koś 
znanego 

Р. K 


sensacyjn: 
wystawił nów 
elskiej, małżonki 
ka i poety, p. t. „Bielmo”. 
a debiutowała z powodzi 
niem, jako autorka dramatyczna, już 
w zeszłym roku. Wielki sukces, jaki 
doznało obecnie „Bielmo*, pięknie św 
czy о rozwoju jej talentu. Krytyka miej- 
scowa podnosi zwlaszcza subtelną umię- 


Jętność w rysowaniu postaci kobiet 
w odtwarzaniu procesów psychicz 
duszy niewieściej. Motyw 


komedyi p. Kościelskiej j 
starzejącej się żony do młodeg ў 
Przez jaką gchennę cierpień przejść 
musiała pani іза, zagim zdobyła pelną 
rezygnacyi wyroz 
mial anim na 
nie w 
dzieć ріосћозеї 
swego archit 
kta, a przynaj 
mniej udawać, 
że jej nie wi- 
dzi! W domu 
jej zjawia si 
mlodziutkie pół 
dyable wenec 
kie, pół pol 
pół włoszka, 
dziewczy 


uczyła зі 


jawiona wszel 
go zmyslu moralne- 
go. Wnet rozpoczyna 
się wokół niej tan 
pożądliwości,  płoch, 

hitekt zaczyna romans х ponętną Ma- 
тіеца, гота, który lekkomyślnego mał- 
żonka mógłby zaprowadzić bardzo daleko, 
gdyby jakis złoty młodzieniec, przed ста: 
uwizi zepsutego dziewczęcia 
—raczej w półświat — szeroki 
ni 12а? podaje dłoń niefortunnemu 
Celadonowi,—nie widziała піс, miala 
„bielmo” па oczach, bielmo, które oszczę- 
dza niepotrzebnych przeprosin, na dnie 
serca zawsze żal i niechęć osadzających... 
Dzienniki poznańskie podnoszą zręczną 
budowę sztuki i wytworn salo- 
nowy. Dodać należy, iż p. 


ka jest warszawianka: с 


Blocha. 
Rre 
Wojna o operę. 


Marya Kościelska. 


w ostatnich czasach szcze- 
do sensacji teatralnych. 
stalo się świeżo wysta- 

iego teatru nowej 

Tadeusz“ p. Józefa 

wywołała da 

zdwojenie w 


Lwów m 
gólne szczęść 
Taką sensacyą 
wienie na 
opery polsk 
Tomasza Wyd 
no niebyw 


stępnie—formalną wojnę papierową, to- 
czoną 


na szpaltach pism miejscowych. 
iata muzycznego ze znanym mu- 
zykiem 1 krytykiem artystycznym p. St. 


Niewiadomskim па czele,  odsądziła 
p. Wydżgę od wszelkiego talentu, a dzie- 
łu jego odmówiła zupełnie wartości 


i natarła ostro na dyrekcyę za san 
wprowadzenie go na deski sceniczne. Na 
czele drugiej grupy stanął człowiek nie- 
mniej znany i poważny: głośny kompo- 


zytor piesni p. Gali, który i twórcę 
i dzieło wziął w gorącą obronę. Wszę- 
dzie, e p. Gall z goryczą w jednej 


ze swoich polemik, stoczonych О pana 


19 


Wydźgę—gdziekolwiek w sztuce pojawi 
się rzecz nowa o charakterze rodzimym, 
publiczność i krytyka wita ją życzliwie, 
szuka w niej najpierw stron dodatnich, 
a dopiero potem rozprawia się ze stro 
nami ujemnemi i czyni to z tym zamia- 
rem, aby przez 


roziimne wy- 
tknięcie bię- 
dów dać arty 
ście dyrekty- 
wę na przy- 
szłość, umożli 
wić mu голл) 
dalszy twór- 
zości. U nas 
— z zadowole. 


niem szczegól 
nem kamienu- 
je się nowe ta- 
lenty. W „Pa 
nu Tadeuszu* 
widzi Gall, mi- 
mo lic 


10те! Муса, 
przejawy zdol- 
ności kompozycyjnych, które warto roz- 
winąć. "Tymczasem jednak operę ро pa- 
ru przedstawieniach 'cofnięto z repertua- 


ru. Autor ma dokonać w niej zmian 
i przeróbek, poczem wrócić ma znowu 
na scenę. Lecz huczek w prasie nie 
ustał. „Wykryto“ mianowicie zbrodnię, 
że p. Wydźga—człowiek zamożny —odda- 


е swe dzieło, zagwarantował dyrekcyi 
teatru pokrycie ewentualnych niedobo- 
rów z kilku pierwszych przedstawień, 
z czego urosła legenda, iż „zapłacił” jej 
za wystawienie ćwierć miliona i t. d. 
Ta strona kampanii obudzić musi nie- 
smak w każdym nieuprzedzonym czło- 
wieku i nie przynosi zaiste zaszczytu 
kulturze Lwowa. 
brzmią jeszcze w prasie lwowskiej. 


Ostatnie jej echa 


Ch 


Jeden z ostatnich. 


W 4.7 lutego 
zasłużony człowiek 


zmarł w Warszawie 
p. Michał Pileieki, 


doktór medycyny, protesor anatomii 
w Akademii lekarskiej i Szkole Głównej, 
radca tajny. Ś. p. Michał Pilcieki, uro- 


dzony w r. 1823. pochodził ze szlachty 
gubernji Grodzieńskiej. Ukończył Akude- 


mię Medyczno-Chirurpiczną W r. 1951, 
laude, poczem jako в!уреп- 
1 w pułku Grodz Gdskim. W r. 


1854 otrzymał stopień doktora medycy. 
пу w Akademii Medycznej Petersburskiej, 
poczem w r. 1554 mianowany został 
lekarzem szpitala Ujazdowskiego w War- 
szawie, zaś w roku 
1858 — prosektorem 
b. warszawskiej Me- 
dyko-chirurgicznej 
Akademii. Tuzor- 
ganizował Muze- 

um anatomiezne i 
wykonał  znako- 
тіс kolekcyę pre- 
paratów anatomi- 
cznych, poczem za 
twierdzony został ja 
ko profesor adjunkt 
anatomii opisowej 
w r. 1861, i wreszcie na katedrze pra- 
ktycznej anatomii w Szkole Głównej w 1862 
r. Ха tem stanowisku 8. p. prof. Pilcieki 
rozwinął swą nad wyraz pożyteczną dzia- 


Prot. Pilcieki. 


Był wymaga- 
m, ale i konale uczył—każdy 
student z tej epoki musiał doskonale znać 
anatomię—a pomimo tej niezłomnej ener- 
gii w wymaganiu znajomości rzeczy 
studenci lubili go bardzo, imponował im 
bowiem powagą i wiedzą. Wkrótce też 
mianowany został profesorem nadzwy- 
czajnym па katedrze praktycznej апа 
эпі: W r. 1575 opuścił stanowisko pre 
fesora, i slużył dalej jako lekarz głów- 
ny szpitala w Łowiczu, ciągle przecho- 
боце przez dalsze stopnie i awansy 
w służbie. 


osiadł w Warszawie 
pomocnym mlodym 

Ofiarność é. | 
Пале niewy 


Jako emeryt 

1 tu starał się być 
kolegom radą i pomocą 

profesora była w tym wz 
czerpaną, Trzymał wyglądał 
ро wojskowemu, częsta rzając, że 
zawdzięcza zdrowie systematycznemu ży 
ciu, zimnej wodzie 1 nieustającej pracy 


Felieton Warszawski. 


Przedziwny był ów schyłek kar- 
nawału. Warszawę ogarnął nagle 
szał zabawy. Długo wahano się, czy 
można, — czy „wypada“ się bawić 
Z Łodzi idzie wielki krzyk nędzy i roz 
paczy. Dziesiątki tysięcy rodzin sza- 
mocą się w szponach głodu i chłodu 
W Warszawie, mimo pozornego spo- 
koju, nie ma dnia, by krew nie zbro- 
czyła kamieni ulicznych. Cóż z tego! 
Czerwone plamy zmyje pierwsza od- 
УШ. Bawmysię, dopóki czas! Tri 
ba się bawić, wymaga tego obowi. 
obywatelski, Niech uboga szwaczka 
ma możność ślęczenia nocą nad рое 
matem z jedwabiów i koronek, który 
dyskretnio przysłoni wdzięki gorąco 
czującej obywatolki. Niech się ożywi 
import zagranicznego zbytku.  Czło- 
wiek, który nie tańczył, był obojętnym 
na niedolę dzieci więźniów, nieuleczal- 
nych, paralityków,—nie dba o rozwój 
Tow. wpisów szkolnych. Tylko osobnik, 
dotknięty calkowitym zanikiem poczucia 
obywatelskiego w nogach, mógł zostać 
niewzruszonym wobec takiego wezwa- 
nia. Na szczęście ostatni tydzień do- 
wiódł, że w Warszawie przeważają 
obywatele i obywatelki dobrze myślą- 
cy. Sale balowe, z rzadkimi wyjąt- 
kami, wypełniały się tłumem barw- 
nym i wytwornym. Tombola ściągnęła 
kilka tysięcy osób. Dygnitarz, urzę- 
dujący w pewnej pierwszorzędnej ja 
dłódajni, zapewniał mię, że restaura- 
torowie są zupełnie „zadowolnieni*. 
Obowiązki filantropijne nie zdołały 
nawet wyczerpać wszystkich sił spo- 
łecznych, w tym kierunku uruchomio- 


nych: tingel-tangle, rozwij się 
tak obiecująco w naszej s od 


czasu, kiedy weszliśmy w okres rewo- 
lueyjno-konstytucyjny, nie mogą po- 


mieścić spragnionych zabawy oby- 
wateli. 

Nietylko nogi jednak zostały pu- 
szczone w ruch. Także i umysły 


Z karnawału warszawskiego. 


„Kulig w Soplicowie", bal kostyumowy, który odbył się w Dolinie Szwajcarskiej. 


Otworzyły się upusty wymowy wi 
cowej. Wyborca warszawski jednego 
wieczoru wraca do domu przekonany, 
że prawdziwe szczęście ojczyźnie mo- 
że zapewnić wyłącznie narodowa de- 
mokracya, — drugiego wieczoru do- 
wiaduje się, że wprowadzono go w błąd, 
bo pomyślność ojczyzny zawisłą jest 
niepodzielnie od zwycięztwa prog 
mu postępowego. Wyborca warszaw- 
ski z początku oszołomiony tym wy- 
lewem elokweneyi partyjnej, wraca 
jednak prędko do równowagi. 

| І ten program piękny, — mó- 
wi pan Walenty, — i tamten jest śli- 
czny; idzie wszakże o to, by wybrać 
lud yby najrozumniej, najener- 


‚к 


Grupa wezostników w strojach polskich. 


Grupa uczestników w strojach obcych, 


giezniej i najodważniej umieli praco- 
wać nad urzeczywistnieniem postula- 
tów, jakie owe programy zawierają. 

I pan Walenty czeka, jak dotąd 
dość spokojnie, na koniec tej burzy, 
która rozszalała się na szpaltach or- 
ganów partyjnych. Gorączka wybor- 
cza grasuje tylko na powierzchni. Nie 
zdołała objąć szerszych warstw spo- 
łecznych. Sposoby walki budzą przy- 
tem nieukrywany niesmak. Czyż ko- 
niecznie ludzie, mający inne przekona- 
nia polityczne, muszą być łotrami 
i zdrajcami, albo głupcami і karyera- 
wiezami? Przy zeszłorocznych wybo- 
rach już odzywały się głosy, że na 
posłów należy wybierać mężów najlep- 


szych w narodzie. Jakże dojść 
tego, kiedy zawziętość stronnicza naj- 
lepszych ludzi w narodzie nie zawa- 
cha w walce wyborczej oplwać 
i błotem obrzucićż W tej walce bio- 
rą udział przeważnie nie najlepsi, ale 
najgadatliwsi ludzie w narodzie. O je- 
dnym z kandydatów na posła powie- 
dziano: ludożerca, któ go połknął, 
stałby się brzuchomów 
Dla gadatliwości 


naszej rozwar- 


ły się zresztą i inne upusty. Сі, któ- 
rzy nie mogą wi stkich za- 
sobów elokweni ch wyb 


czych, albo do nich nie znajdują do- 
stępu — mają możność wyładowani 
skarbów krasomówczych na różne 


Z karnawału warszawskiego. 


Wielopolską, w d. 


efektown 
Wiece matek 


emawiały na nich matki. 

ie społeczne i umysłowe, stwier- 

dza z tego powodu Józef Kotarbiński 

w „Kurj. Warszawskim“, znajduje się 

w przejściowej, chaotycznej fe 
my pod 


bni do człowieka, który 
jal w zaduchu piwni- 
się na światło 

czuje zawrót 
ntować wśród 


> ruchu“. То 


> przes 
n, a dostawszy 
i świeże 
głowy, nieumi 
ludzi, w gwa 


rą do pracy 
jest wiele! 


Lud: 


10 b. m. w 


salach Bristolu 


Podczas kolacyl. 


sbawem prze 
з się i zabio- 
tej dokoła 
Redivivus. 


w Warszawie, ul. N 


NADESŁANE. 


SALON WOŁOWSKIEGO. 
Stała najtańsza wystawa SZTUK PIĘKNYCH 
owy Świat N 22 (1 piętro front) 


Kursy handlowe 


ШИШ obcych 


dla dorosłych. 
Założyciel 


193.39 GRACJAN PYREK. 


nnie. 


Programy gratis 


POLACY w PARLAMENCIE NIEMIECKIM. 


Polacy w zaborze pruskim wybrali 
podezas ostatnich wyborów do parla- 
mentu niemieckiego 20 posłów, na 
miejsce 16 polaków zasiadających 
w rozwiązanej dn. 13 grudnia r. z. 
reprezentacyj, a rozwiązanej przez 
kanclerza ks. Biilowa. z rozkazu 
cesarza Wilhelma, za to, że przez więk- 

ść opozycyjną odrzucony został 
wniosek rządowy o kredyt na powię 
szenie niemieckich sił zbrojnych w ki 
loniach afrykańskich. Podczas tych dru- 
gich wyborów, przy których rząd wy- 
tężył wszelkie siły, aby uszczuplić 
kadry opozycyi w przyszłym parla- 
mencie, straciło tylko jedno вігоппіс- 
two antyrządowe, mianowicie socya- 
ści. Zamiast 79 miejsc w dawnym 
parlamencie, mają oni w obecnym 42; 
stracili zatem poważną liczbę 
krzeseł, Natomiast inne stronnictwa, 


zwłaszcza katolickie centrum, zyskały 
po kilka miejsc. Wogóle zatem rząd 
rozporządzać będzie w przyszłym par- 
lamencie tylko około 25 głosami więcej 
na swą kor; Tryumf tak rządu, 
jak stronnictw rządowych, był praw- 
dopodobnie przedwczesnym, czy bo- 
wiem ten przyrost rządowych zwo- 
lenników zapewni mu absolutną więk- 
szość, o tem dziś jeszcze na pewno 
orzekać niepodobna. —Zwiększenie licz- 
by posłów polskich dał tylko Śląsk. 


pol. 


tj. p. Korfantego z Katowie. 
Pó; 


wszedł do sejmu p. A. Na- 
i z Bytomia. W ogóle polskie 
okręgi na Śląsku wybierały dotychczas, 
przez długie lata, wyłącznie księży cen- 


Posłowie polscy do sejmu Rzeszy niemieckiej. 


Fordynand ks. 
(wedlug biustu У 


Leon Czarliński. 


Zygmunt Dziembowski. 


trowych. Niechęć, jaką stronnictwo ka- 
tolików niemieckich okazywało w ostat- 
nich czasach sprawie polskiej, skłoniła 
polaków śląskich do samodzielnego wy- 
stąpienia i zerwania z dawnym syste- 
mem oddawania głosów polskich na 
księży z centrum, których przeważna 

ё pod wpływem arcybiskupa 
Koppa, działała w duchu germaniza- 
torskim. I tak się też stało. Agita- 
cya była trudna, z lego powodu, że 
długo przez germanizatorskie 
duchowieństwo — bałamucony, ліе 


nie ustali, nie zrazili się trudnościa- 
mi. Przy wyborach do rozw 
parlamentu zdołano przeprowadzić 
jednego tylko posła polaka, który, był 
też pierwszym polskim reprezentantem 

Sląska w Parlamen- 
cie niemieckim, od 
czasu jego istnienia. 
Dziś mamy już pię- 
ciu przedstawicieli 
prastarej,  piastow- 
skiej dzielnicy pol- 
skiej. I te właśnie 4 
glosy śląskie stano- 
wią przyrost polskich 
posłów w obecnym 
parlamencie. Nato- 
miast utraconych w r. 
1893 trzech krzeseł 
z W. Księstwa i Prus 
Zachodnich, których 
było wówczas 19, nie 
odzyskaliśmy. (а). 
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Dr. Witold Skarzyński. 


Laon Grabski. 


Roman Janta. Połczyński 


Bernard Chrzanowski. 


Wiktor Kulerski. 


Ks. prałat Stychel. 


Maciej hr. 


Mielżyński. Alfrod Chłapowski. 


Wojciech Korfanty. 


Adam Napie! Ks. Skowroński. 


Humor i satyra. 


Rysunek Fr. Kostrzewskiego. 


- Papa tego nie rozumie... 


Po karnawale. 


Ucichły walców dźwięki, 
Karnawału wrzawa; 
Kto będzie od nas posłem?— 
Biedzi się Warszawa. 
Ten zły jest, ten nie dobry. 
Ten mówić nie umie, 
Ów ma mało energii, 
By zasiadać w Dumie. 
Każda partya brzmi inną 
Bojową pobudką. 
Co do mnie, ja tę sprawę 
Załatwiłbym krótko: 
Wszystko jedno, kto będzie 
Stał za naszym szańcem, 
Byle tylko był posłem, 


Ale nie... posłańcem. 
Krogulec. 


Słuszna uwaga. 

Dwaj wspólnicy pewnej firmy kłócą 
się z sobą zawzięcie. Trzeci, który w mil- 
czeniu przysłuchiwał się kłótni, podcho- 
dzi wreszcie do nich i mówi: 

— Panowie, nie wymyślajcie tak so- 
bie... Przecież wy jesteście spółką han- 
dlową, a nie koncentracyą stronnictw. 


Gdym na wiec... 


Gdym na wiec szedł przedwyborczy, 
Moja żonka rzecze: 

„Niesiesz luby swą osobę 
Na języków miecze. 


By uniknąć więc złych następstw, 
Fatalnego losu, 

Proszę ciebie, mój jedyny, 
Nie zabieraj głosu. 


Nie oponuj żadnym mówcom, 
Nie zbijaj wywodów; 

Nie krzycz: „blagal* — bo wyrzucą 
Za drzwi i ze schodów. 


ja papie wytłomaczę.... 


Siedź, jak mumja Faraona, 
Nie bacząc na wrzaski, 

1 każdemu mówcy z góry 
Gęste bij oklaski. 


Czy to mówi pan z lewicy, 

Czy pan z tych na prawo, 
Ty jednemu i drugiemu 

Bij rzęsiste brawo. 


Wtedy wrócisz do mnie cało, 
Nie zginąwszy w fali, 
A i radzi będą z ciebie 


Czerwoni i biali. Onet. 


Wytłomaczył. 


— Dlaczego jesteś przeciwnikiem usta 

wy, przyznającej kobietom prawa głosu?! 

— Bo wtedy kobieta mogłaby zostać 
posłem a więc istotą —wietykalnq. > 

LG 


Statystyka ludności. 


— Zdaje się, że w Belgii jest naj 
gęstsze zaludnienie, bo przeszło stu ludzi 
na milę kwadratową. 

— O nie; w Warszawie, na Pawiaku, 
bo tam wypada przeszło pięciu ludzi na 
łokieć kwadratowy. 


W dobie rozpoiitykowania. 


— Panie redaktorze, kandydat naszych 
przeciwników może zostać posłem. To 
człowiek, który ma nieskalaną opinię. 

Tak? To napisz pan о nim, że 
okradł ojca, zabił matkę i zadenuncyował 
własne dzieci. To go chyba dostatecznie 
skompromituje. 


Wytrzymały. 


— Wyobraź sobie, byłem już па kil- 
kunastu wiecach. 

— Człowiekul.. 
kach?... 


ity jeszcze niew Twor- 


Z notatnika czwartoklasisty. 


Dała mi złotówkę mama, 
Bym zobaczył panorama, 

Ale ja nie jestem frycem, 

By się bawił takim „Witzem*, 
Więc nie łamiąc długo głowy, 
Poszedłem do „Udziałowej”. 
Tam zajęte wszystkie kąty: 
Wacek z czwartej, Bolek z piątej, 
Stach, którego wypędzil 
Przy nich Kizia, Kocia, Lil 
Bawiłem się wyśmienicie 
| do domu aż o Świcie 
Powróciłem z bólem główki, 
Mniejsza już, że bez złotówki, 
Ale („fater* dotąd sarka) 
Wróciłem i bez zegarka, 
Bom za piwo et cetera 
Zastawił go u kelnera. 


Fortunio. 


Nie może. 


= Chodż ze mną na wiec до Filhar- 
monii 

- Nie mogę, mam kaszel. 

- No, to mówić nie będziesz, tylko 
słuchać. 

= Nie głupimi Jeszcze się tam zaka- 
szlam, pomyślą, że chcę robić obstrukcyę 
i wyrzucą mnie za drzwi 


Pewna oznaka. 


— Więc dziedzic powiada, że i na 
wsi represye się wzmogły? 

— Sam to doskonale czuję. Dawniej 
dawałem starszemu strażnikowi furę siana 


rocznie, a w tym roku zażądał dwóch. 


S 


Rusini we Lwowie. 


omioki ruski wa Lwowie, w którym doko- 
Sztowania około 80 studentów rusinów 
та napad na uniworsytet. 


Wielki wynalazca. 


Tomasz Edison, który obchodził niedawno szość- 
dziesięcioletni rocznicę swych narodzin. 


(Plac Teatralny). 


WIERZBOWA 9. 


CAFE DE PARIS. 


WIERZBOWA 9 .(Plac Teatralny). 


owe. 


Represye pra 


Ludw. Straszewicz, red 

„Kuryera Polskiego“, 

skazany na 3 miesiące 
więzienia. 


„Зіома", skazany 


Obaj za rzekomą obrazę oficerów pułku wołyńskiego. 


Jubileusz uczonego laryngologa 


Dr. Teodor Heryng, znany nietylko 

u nas, ale sławy europejskiej zażywają- 
cy laryngolog, obchodził w tych czasach 
letni jubileusz swej owocnej dla 
pracy lekarskiej. Urodzony w r 
chodził na wydział lekarski w warszaw- 
skiej Szkole Głównej, który ukończył, po 
zamknięciu Szkoły w uniwersytecie war- 
szawskim. Już w początku swej karyer 
otrzymał w r. 1871 nagrodę konkurso 
im. d-ra Helbieha za pracę „O stosunku 
gruźlicy do zapalenia płciowego na wy- 
stawie w Krakowie medal srebrn 
a w Warszawie dyplom I klasy na w, 
stawie hygie- 

= nicznej. Žwła 
| szeza W spe- 
eyalnym kie- 
runku leczenia 
grużlicy krta- 
ni zyskała sa- 
bie jego me- 


toda` јакпај- 
szersze uzna- 
nie w całym 
świecie uczo- 
nym. — Poza- 
tem ogłosił dr. 


Heryng kilka- 
naście cennych 
prac w dzie- 
dzinio laryn- 
gologii, ogl 
Szane w 

nych organach specyalnych w Warsza- 
wie i w Berlinie. Przypomnieć tu należy, 
że przed 20 laty, podczas choroby ówcze- 
snego następcy tronu, później cesarza 
niemieckiego Fryderyka I, w szczupłym 
kole lekarskiego konsylium, otaczającego 
łoże dostojnego peeyenta, znajdował się 
i dr. Heryng.—Uczczenie zatem długolet- 


Dr. Teodor Heryng. 


niej pracy znakomitego specyalisty jest 
słuszne i zewszechmiar zasłużone. 
ma (а) 
-ар5- 
Wyjaśnienie. 


W artykule naszym p. t, „Potomko- 
wie wygasłej rodziny“, zamieszczony: 
w numerze 5-tym „Świata z d. 2 b. m. 
wkradła się pomyłka, ród bowiem Ostro- 
rogów do tej pory istnieje. 


Adam Donimirski, 


miesiące więzienia. 


ODPOWIEDZI OD REDAKCYI. 


Czarnej jaskółee. Dlaczego nie 
wymieniony autor wiersza? Pr; 
kiady umieszczamy tylko wyjątko- 
wo i najcelniejszych autorów. 

P. Ша K. Humoresce p. t 
„aut“ brakuje pierwiastku w 
[o rodzaju utworach najważni 


szego... humoru szezerego. 

P. Maryi D.—G. Wiersz „Prze- 
czucie“ dla nas nieodpowiedni. 

P. Włodzimierzowi R. Gładko 
pisane, ale nie do „Świata“ 

Ka. Ry. Kraków. Przekłady 
umieszczamy wyjątkowo i bardzo 
rzadko. Skorzystać z nadesłanych 


nam przekładów nie możemy. 

T. W. К. Jest w wierszu „Do 

ed. wieszczów“ sporo szczerego entu- 

na 2 zyazmu, ale mało poezyi, a jeszcze 
mniej oryginalności. 

Leksowi. Zbyt pospolite afo- 

ryzmy; nie możemy z nich skorzy- 


stać. 
Р. R. 8. Nie. 
Р. „Nauczycielowi z Lublina*. Sza- 
nowny Рап ma tylko trochę racyi, mó- 


wiąc o „wzajemnej adoracyi*. Ха pra 
wdę sprawa wygląda inaczej. Redakcye, 
mające w tekach utwory poetyckie 
znanych i uznanych autorów, nie mogą 
kwalifikować wierszy, których jedyną 


zaletą jest poprawność і piynność. Ta- 
kich „dobrych* wierszy jest bez 
gdy tymczasem oryginalnych co do 


my i treści brak ogromny. Utwory Szan. 
ież tylko gladkie i popra- 
bije z nich czar oryginalności 


4+ 4 © 4 4 44 аа Ф 
Doniesienia. 


D-r D. BALSZYN 


b. Lek, Klin. Uniw. Szp. о go Łazarza. Wener, skór- 
ne | móczopłciowe Szkolna 5. (Marszalk 140). 


do 1 r.i od 4—7 w. Panie 3—4, (889) 


Б + +4 + + 44 + + 5 
NEKROLOGIA. 


sb. 


Artur Szreniawa-Oraczewski, 


pier, budo. 
miasta 
Warszawy, o- 
patrzony św. 
Sakramentami, 
ро krótkich 
cierpieniach 
w Bogu 
dnia 9-go lute- 
ко 1907 r, prze- 
wszy lat 46. 


5. p. Tytus Mikulski. 


B. artysta opery warszawskiej i na- 
uczyciel śpiewu, zmarł 5 lutego r. b. 
Uczeń Dobrskiego i Ciaffiego, występo- 
wał pomiędzy 1873 a 1879 rokiem w War- 
szawie w „Fauście” (rola tytułowa), w„Cy- 
ruliku Sewilskim* (Almaviva) i t d. 


jego szkoły 
o kilka 


wokalnych, 

Pink 

Klam- 
Kur 


ki, I 
innych. Napi 
sał również kil- 
ka pieśni solo- 
wych. Zmarł 
w wieku 63 lat 


i w 


Gustaw Lewy, 


znany adwokat 
gle d. 7 b. m. w 


z Piotrkowa, zmarł na- 
wieku lat 55. Ву! on 
uczniem Šzko- 
ły głównej, po 
której zam- 
knięcii ukon- 
czył wydział 
prawny nauni- 
wersytecie 
warszawskim, 
Od lat 30 był 
wybitnym a- 
dwokatem w 
palestrze pi 
trkowskiej, 
biorąc 
udział w życiu 
społecznem. 
Przed rokiem 
był jednym z 


poważnych kandydatów do Dumy pań- 
stwowej 
6466664464444 


Sprostowanie. 
W sonetach Kazimierza Tetmajera 
(z VI seryi poezyi, Nr. 6 Świata, str. 7) 
wiersz pierwszy powinien brzmieć: „Słoń 
се wo mgle rozwiane... а trzeci od koń- 
„W swój dawny ogród widzeń dawno 
таратар 


Treść № 7 „ŚWIATA” z dnia 16 Lutego. 


‚ Kartaalbumowa”. „бшек“ 
Бот Kiszot Polskie З 
NZ X-ej wystawy „Sztuki 
(z тату St 
Rondo". шуаш Nawrocki, 
ałowiekć. Powieść, Wioda. Разуй 
па Stanisława Augusta w 1771 r. 
(аз Мазі) Alexander Kraushar 
„Metody sztucznego upiękazania ciała ludz- 
lego". Aasimisra Зб 
„zabytki Wilenskie", (2 4 ilustr} W. J. Łow. 
Nowy polski twórca operowy”. (Z 2'ilustr). 
IAR p. 
„Patryareka rewolucyi“. 17 1 ilistr.). 
Dziesieć minut”, "Tadeusz R fer, 
Zostatnia szarża”, El, 
Tentr krakowski”. (Z 4 ilustr.) 
uka stosowana 1, 
Г о1игведөзе1 spostolowie pokoju". (Z 211.) a. 
1 Śmierć wielkiego chemika. (2 1 lustr.) m. 
Berza jubilat", (Z 1 ilustr.) Ch. 
[Коза polsin gutorka dramatyczna“, (2 1 
ilaste 
Wojna o operę. 
Ddeden z ostatnich“, (Z 1 istr. 
}Рене{оп Warszawski”, Кайо 
1Polacy w Parlamencie niemie. 
(“Баг 
umor І satyra”, (1 ilustr.) 
ані laryngologa". (IL) m 


Juljan Fałat. 
sław Koslowski, 
w Krakowie“, 


Stosław, 


(Z 1 ilust.) CA 


йш”, м 


uNekrologia", (Z3 ilustr. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Lily Poschinger, Nowy minister rosyj- 
Z karnawału warszawskiego (2 4 Па 
mi). Rusini we Lwowie, Wielki 

wynalazca, Represye prasowe, 


O NO а аа ыыы ел е чы NY PE NAN RC 
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Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLĘSSE” 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH 


henryk Schwarz 


w Krakowie, ul. Grodzka 13. Tel. 43. 
Wszelkie nowości w wielkim wyborze. 


„DROZDOWO” PL оры 5.82 " 3 
ela і szefa SNOW KUFRY, TORBY, NECESERY 


Przewrót w rolnictwie zrobity І Z d z i sław Z d anow i cz 


GRYFY VENTZKIEGO, w Krakowie ul. Sławkowska № З/! 
umożliwiając prawdziwie Ewaryst otrzymał perfumy i 


racjonalną: tanią i szybką uprawę roli. fryzjer з kosmetyki © fabryki 


Zwracam uwagę PP. Nabyw- Marszałkowska 114 


ców, aby żądali tylko 
у lu. Straus .... Z. Dusoge 


ЙИШ PL 


A “ Gryfów IU poleca znane ze swej dobroci KOŁDRY WATOWE 
TY Ceny nizkie, stale. 813 

NOWE. UDOSKONALENIA 

zostały wprowadzo- 

ne w konstrukcyi 

amerykańskich siew- 
ników rzędowych 


ШШ 


Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą narz: 


Zmiana Właści 


Skład płótna i pościeli 


Fabryka Tow. Akcyjnego 


„„Pustelnik* pod Warszawą 
wyrabia: Dachówki żłobione patentowane, trwałe i lekkie, odzna- 
czone na wystawach w Lublinie, Wilnie i Berdyczowie dyplomami 
uznania i złotym medalem; Cegłę w najlepszych gatunkach: komi- 
nową, radialną, gzymsową, maszynową, kanalizacyjną, okładzinową, 
i zwyczajną, oraz sączki drenowe, 
Fabryka podejmuje się krycia dachówką, wraz z łaceniem w Cesar- 
stwie i Królestwie. 
шый kantor fabryki w Warszawie, Krakowskie-Przed- 
ie 5, w domu bankowym Ulanicki i Sokołowski. Telefonu 
М 1160. Cenniki ze wszelkiemi informacyami na każde żądanie wy- 


czyni je dostępnem nawet dla skromny. syłają się gratis. ён 
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają koszt 
nabycia siewnika często w pierws. roku. BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tel. 12-24, 
Mnóstwo, pochlebnych Эши Specyalnej Fabryki Zransmisyi i Odlewni Żelaza 


ach | obrabia: 


Warszawa, 33, Senatorska. 


IMPORT KAWY 
JANKIEWICZ 


najlepsze gotowe mieszanki KA- 
J wykwintnej w smaku | aromacie 
nalnem obandorolowanom 
gdzie i w sklepach własnych: 
ca Wierzbowa 5 przy rog Niecałoj 
Marszałkowska 60 między Wilcz. І Pięk. 
Nowy Świat 29 przy Chmielnej 
Nalewki зя dom W-go Feiakinda. 335 


CYPRYAN SZGŻURKOWSKI:„ “закон. 


Wielki wybór: rękawiczek, wstążek, woalek, psków, torebek, рег. 
fum pudrów, mydła, е}с: 6с. e 


са ло О-ВА V. CHLUMSKY EGO. 
jk роса Unter, Jagiełek 


KRAKÓW, Rynok Kl 
Пла ch przy 
"йш. Койон, 


$ dlu; L SZORZĘDNY 
аа аа eż R | Ы ” 
Nagrodzona medalami FABRYKA DZWONÓW w Pustelniku | R о t el на) а p 19 а 
Ў А. Zwoliński і S. Czerniewicz| W Lub ч йоу punkcie miasta 
Kantor w Warszawie, Chmielna 38 tel. 187-80. (sp | Ы вае da тә аа 


Wykonywa wszelkie roboty w zakresie swej specyalności miejsca. Kochni zna Cony umiarkowane. 


эшо з. а сатана ачка: PC TE гака аа ЫЗЛА аланы ст || 
SERWISY STOŁOWE Rub. 32, 35, 40, 45, 50 ЫБ, 60 i t. d. 


SKŁAD І WŁASNA MALARNIA. PORCELANY, SZKŁA | FAJANSU 
STANISŁAWA GÓRSKIEGO, Nowy- -Swiat Ne 37, Telefon 36-31. Proszę zwrócić swoję sa firmę i adres. 


атша wykonywa arty 
зві. 100 sztuk 


Bar Artystyczny „POD МІЕСНА” 
w go Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
przyjęcia. Ceny піке," 


Zamówienia na 


Nagroda wielki medal złoty od Mi 


MY DE А. > 
Przetłuszczone hygieniczne 
й niące ją od wpływu. tenperatu 


A. ORTHWEIN М. Malinowskiego 


Ceny przystępne 5. w Warszawie. 


тытыз а M. KONOPNICKIEGO 


od rb. 10. Trąbacka M 1, w Warszawie 

„от 20. (bunterów, i zaprzęgowych. Wyna- 
rozów wlasnej fabryki. Ż dniem 
i 12 wrz gdzie udzielane są 
рэйса lekcje nej jazdy go specjalistę, й 


Кү ez zdo 
Е К o; Z Ł O WS K І. э Fray mma ale konie 45 wylełdżenia і за баі 

У KLISZE KREi 
Zakład ACZ 


ROMANA SAWICGKIEGO 


w Warszawie, Wspólna 45, tel. 65 76. 


Finansów 


зей ani 
obłe: umywalki 
lozety hygieniczne 
POLECA 


owane 7, 13 


obecnie 


3, Nowacki ы "ш 


Towarzystwo Parowe] fabryki Mebli  NAGR.W.ZĘ0T MEDALEM „PARYŻU, 
[i WYROBÓW. STOLARSKICH 
а Kościołów, Pałacy, i domów, roboty | m AE іч } 
skie. Malarskie, оф najprostszych, do 
t p. Obicia papierowe w wielkim wyborze, | meble, urządze 
tykowanie nizkie, po za obrębem kie wy 
sumy za wykończone roboty, na | w Warszawie, 
w ratach podług umowy, z czem po- 


jąc Się, proszę o łaskawe sprawdzenie Żądać naile ц 
E. RATOWSKI. Меер он szwajcar. | AM 
FELIKSA KRAUZE 


W. Skibiński ską mleczną | 
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY WITRAŻÓW k К 
Warzana, wieka M, senna шл. |  CZEkOladę [ы 


wypalane) i mo: 


a szkolne i wsze! 
stolarskie 
іса Chłodna Ne 44. 


LESZ 
WYSTRZEGAĆ SIĘ, NASLBDOWNICTW, 


ZAKŁAD STOLARSKI ARTYSTYCZNY 


tow 
уска dębową, Pórotrony 


eye Galllet a. = > 


BRYKA 7 PTASIA 6, 
CUKIERKÓW H. Ж; LATT Telef. 8272. | Skład maszyn == maszyn 
Właściciel Witold Sobolewski. == narzędzi Г 


poleca wyborowe cukierki angielskie, karmelki, marmoladę, soki cwocowe 
Dataralne. Nowości. Karmelki Nirwana Mokka № 82,72, Sokolskie, Orzecho- 


Telefon 52-80 


Жн аа тш. s | Towarzystwa Rolniczego 


w Wilnie. © 


KRAKÓW RET gna 


рекоја nmeblowane 


50 rubli miesięcznie 


ubocznego zarobku może każdy łatwo osiągać. Oferty 
do Biura Ogłoszeń Ungra. 


Warszawa. Wierzbowa 8 ..ZAROBEK” авг: 


PODAGRY=——— 
REUMATYZMU 


Warszawskie przemysłowe Zowarzy- ———NEWRALCII 
stwo pożyczkowo-Oszczędnościowe, | ШЇЇ = = WEWBALGJ! 
Marszałkowska 148, tel. 80-29. 47, Rue Blanche, w Paryżu 


CENA : 1 r, 20 k. 
przyjmuje wkłady na oprocentowanie, płacąc ой 4; do 65%, Skład główny: Józef SALZMAN jr. 
огай udziela pożyczek. 868 ip ў 


у Warszawa, Sonatorska 38. 
Wszelkie operacje Towarzystwa zwolnione są od opłat stemplowych. | mmm ZET шеро р 
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Mmetaliman Eomund, Kraków, 
к 1. і 


